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Kraków, 17 Czerwca — Środa. 


Rok 1885. 


„Czas“ wychodzi codziennie, wyjąwszy 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
Prenumerata wynosi: 


i | na cały rok | na kwartał |: 1 miesiąc 
Pocztą w państwie Anstrysckiemi „s632/%3 pendit 1 24 złr. 6 złr. | 2 złr. 50 ©. 
a Niemieckiom „IAB ie o da dd naj ta 28 złr. 7 złr. 3 złr. 
> do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
innych państw należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Frenumeratę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na „cia powy i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
reklamacyj 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


do Administracyi Czasu w Krakowie. — Las 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 16 czerwca. 


W niedzielę 21 czerwca odbędzie się w Wie- 
dniu konferencya niemiecko - liberalnego stronni- 
ctwa, na której ma być omawianem przyszłe sta- 
mowisko i organizacya klubu lewicy. Zaproszenie 
na tę konferencyę podpisali: Herbst, Kopp, Ple- 
ner, Scharschmidt, Sturm, Weitlof. Uderzyć mu- 
siało, iż na zaproszeniu tem nie figuruje nazwisko 
wybitnego przywódcy i członka prezydynm zjedno- 
czonej lewicy p. Chlnumeckiego, ani też nazwisko 
prof. Tomaszcznka. Natomiast podpisali odezwę 
Dr Weitlof i baron Scharschmidt. Niepodpisani 
członkowie prezydyum nie wezmą też prawdopo- 
dobnie udziału w konferencyi, na której poseł Ple- 
ner ma wskazać konieczność utworzenia jedncli- 

klubu, w którymby zarówno umiarkowani, 
jak też zwolennicy „ostrzejszego tonu“. zasiadać 


mogli. Zamiar nazwania tego klubu „klubem nie- 


mieckim* potępiają stanowczo umiarkowani, a na 
ich czele <Cblomgsk 

Wybór uzupełniający w kuryi gmin wiejskich 
okręgu wyb. Hietzing - Hainburg rozpisany został 
na 27 czerwca wskutek tego, iż wybrany posłem 
Schoffol mandatu nie przyjmuje. 

Pol, Corr, zamieszcza następujący komunikat: 
Ponieważ ostątniemi czasy poddani austryaccy za- 
nosili skargi przeciw postępowaniu rosyjskich or- 
ganów nadgranicznych w Radziwiłłowie, a to z po- 
wodu, iż organa te przy kilkakrotnem przechodze- 
nin granicy za jednym i tym samym pasportem 
czyniły trudności nieuzasadnione, ani przepisami 
obowiązującej konwencyi, ani też dotychczasową 
praktyką, przeto, jak nam donoszą ze Lwowa, na 
prośbę galicyjskiego Namiestnictwa, Ministerstwo 
spraw zagranicznych poleciło ambasadzie w Pe- 
tersburgu, aby o tem zawiadomiła rząd rosyjski 
i prosiła o wydanie odpowiednich instrukcyj. Na 
to oświadczyło cesarsko - rcsyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych, iż wzmiankowane trudności 
wywołane zostały nieporozumieniem, i że od pa- 
żdziernika 1884 r. nie czyniono już żadnych tra 
dności tym poddanym austryackim, którzy za je- 
dnym i tym samym pasportem kilkakrotnie prze- 
chodzili granice, o ile naturali odnośny pasport 
nie utracił wartości skutkiem wygeśŚnienia. 

W mowie wypowiedzianej wobec swoich wybor- 
ców miasta tg acz zaznaczył węgierski „mi- 
nister oświaty. Trefort, iż ustawa o dłużeniu 
kadonoył AIWA ona =fle BI badate jednem 
z głównych zadań przyszłej sesyi. Również i utwo- 
rzenie trzeciego uniwersytetu nważa on za rzecz 
koniecznie potrzebną, chociaż z dragiej strony wy- 
kazuje niewłaściwe postępowanie fych rodziców, 
którzy swoje dzieci pragną kształcić tylko na ju 
rystów i urzędników, a nie chcą w nich zrobić 
dzielnych przemysłowców i rękodzielników. 

W sprawie reorganizacyi Izby magnatów, pisze 
Budap. Corr.: W myśl ustawy o nowej organi- 
zacyi I«by magnatów, są członkami tej Izby trzej 
biskupi i trzej nadkuratorowie kościeła ewangie- 
Liekiego wyznania helweckiego, dalej nadinspektor, 
trzej biskupi i dwaj inspektorowie okręgowi ko- 
ścioła ewangielickiego wyznania augsburskiego, 
wreszcie najstarszy urzędem biskup, czyli nadku 
rator kościoła unitarnego. Dostojuikom tym zosta. 
ną niebawem wręczone dekrety, powołujące ich 
do Izby wyższej. Ci zaś dygnitarze powyższej ka- 
tegoryi, którzy są równocześnie deputowanymi, 


Biedziele i dni świąteczne. 


ne m towane nie podlegają opłacie 


Prenumeratę przyjmują: 


za pierwszy raz 10 .cent., za 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 


burgu, Monachium i Norymberdze), H. Se 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowo. Miejscowa prenumerat 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą 
dy następny po 
cent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumerat 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Try 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (tak 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
halek. M. Dukes, M. Stern, tylko 
schmidt & C., w Frankfurcie n. Py 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


E Kiber- 


ukiennicach, biuro dzienników i ogłosze 


od miejsca wiersza drukiem drobnym (pożżeszł 
cent. — Nadesłane (na 3 stronie dziennika) 


że w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber- 


renumeratę pp. H. Gold- 
. G. L. Daube % ć. 


jak n. p. prezes gabinetu Tisza, piastujący go- 
dność drugiego nadkaratora kościoła helweckiego, 
nie otrzymają dekretów, lecz w ich miejsce zo- 
staną powołani najstarsi z kolei nadkuratorowie. 
Gdyby który z tych dygnitarzy był już z innego 
tytułu członkiem Izby magnatów, jak n. p. nad- 
kurator baron Mikołaj Vay, wtedy w jego miej- 
sce nie będzie powołany żaden inny nadkurator 
tego kościoła, albowiem odnośna osobistość sama 
przez się jest jaż uprawnionym przedstawicielem 
swojego kościoła w Izbie magnatów. 


W kwestyi brunszwickiej mnożą się trudności, 
na jakie napotyka wniosek pruski. Saksonia ma 
być stanowczo przeciwną, Bawarya zgodziłaby się 
na usunięcie ks. Cumberlanda ze względów poli: 
tycznych, ale pragnie innego tmótywowania wnio- 
sku. Podróż księcia Sasko-wejmarskiego do Drez 
na, miała podobno na celu odwieść rząd saski od 
zbyt stanowczego. oporu; niewiadomo jednak do- 
tąd, z jakim skutkiem. 

O księciu Reuss, dotychczasowym pośle niemie- 
ckim w Wiedniu wspominają, jako o kandydacie 
desygnowanym na przyszłego rejenta Brunszwiku. 

W komisyi Rady związkowej niemieckiej, dotych- 
czasowy referent wymówił się pod pozorem za- 
słabnięcia od zdania sprawy na pełnem posiedzę 
niu; miejsce jego zajmie p. Reidhort, reprezentant 
Hessyi. 


Stundard przytacza rozmowę, „z najpierwszym 
dyplomatą naszej epoki,* który miał powiedzieć: 
„Lorda Salisbury uważam za jedynego męża sta- 
nu, który uznaje ważność serdecznych stosunków 
między Anglią a Niemcami i Austryą. Względem 
Rosyi Salisbury nie będzie mógł oczywiście pozostać 
na tem samem stanowisku, jakie zajął Gladstone, bo 
tak nieszczerej polityki, jakiej doznał Gladstone, 
nie zniesie. Niemcy i Austrya przekonane też są, 
że postawa Nalisburego względem Rosyi bydzie 
daleko bardziej stanowczą, mimo tego nie tracą 
nadziei, że sprawa afgańska będzie mogła być za- 
łatwioną pokojowo. Rosyi nie podoba się oczywi- 
ście, że Salisbury ma stanąć na czele gabinetu 
angielskiego, ale sprowadziła ona to poniekąd sa- 
ma przez swe zbytnie wymagania. Rosya powinna 
była pamiętać o tem, że jeżeli opozycya wróci do 
rządów, niejednego z ustępstw liberalnych przyjąć 
nie będzie mogła.“ 

Następnie cytuje ten sam korespondent Stand irda 


| słowa jednej z wpływowych osób rosyjskich, że się 


tam w razie zmiany raczej Northcota niż Salisburego 
na czele gabinetu spodziewano. I Włochy, dodała 
ta sama osoba, nie będą bardzo zadowolone ze 
zmiany ministerstwa w Anglii, to samo możnaby 
sądzić o Freycinecie, który w chwili upadku 
Gladstona okazał się w kwestyi kanału sueskiego 
zaraz mniej względnym dla Anglii. 

Zdaje się, że Salisbury czyni objęcie steru rzą- 
du zależnem od kompromisu, jaki zdoła zawrzeć 
z przywódzcami różnych odcieni obecnej większo- 
ści parlamentarnej. Czy w takim razie Churchill 
wejdzie w skład obecnego gabinetu, jest dotąd 
wątpliwem. 


Dzienniki paryskie ogłaszają list Juliusza Ferry 
do redaktora Courrier de VAin, w którym znaj 
duje się następujący ustęp: „Zdaje mi się, że 
masa republikańska ludu, chociaż z intrygami par- 
lamentarnemi mało jest obeznaną, zaczyna już poj 
mować, że nieprzejednani są najniebezpieczniej- 
szymi nieprzyjaciołmi Rzeczypospolitej.“ 


EE ORZEC 


Jako echa przebrzmiałej akóyi wyborczej, do- 
chodzą nas obecnie dwie mowy kandydackie, wy- 
powiedziane na zgromadzeniach przedwyborczych 
przez p. Madejskiego i Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego. Obie mowy, wygłoszone przed nielicznem 
gronem wyborców z większej własności, w okrę- 
gach, gdzie wybór obu mdwców z góry był za- 
pewniony, nie miały właściwie aktualnego znacze- 
nia mów kandydackich, a przeznaczenia swojemu 
odpowiadają ściślej dopiero dzisiaj, gdy wydruko- 
wane i ogłoszone, przybrały właściwy sobie z za- 
łożenia charakter artykułów, czy broszur polity- 
cznych. rci 

Obie mowy — jak o tem nie można było wąt- 
pić — zaznaczają silnie zgodność z kierunkiem 
poliiyoxoym dotychezasowege Koła polskiego; obie 

ładą szczególny nacisk maj zasadniczo znaczenie 

tego kierunku, zarówno ze stanowiska polskiego, 
jak ze względu na erganiczny skład, na powoła- 
nie i na przyszłość monarchii. Jakby na dowód, 
że wszelki, byle rozumny punkt widzenia musi 
do tego prowadzić, jeden i Xlragi mowca rozwija 
uzasadnienie tego kierunku odrębnego, właści 
wego swoim zajęciom stanowiska: jeden na pra- 
wniezo-teoretycznym gruncie $gólnych pojęć konsty 
tneyjnych, drugi na tle poglądów bistoryozoficznych. 
W ocenieniu ogólnego kierghku polityki Koła, a 
zarazem i systemu rządowego, z którym ten kie- 
runek jest związany, daje się dostrzedz pomiędzy 
obydwoma posłami pewien odcień, co prawda, bez 
praktycznego znaczenia, raczej teoretyczny. Kiedy 
bowiem br. Wojciech Dzieda$łycki bez zastrzeżeń, 
a nawet z zapałem podnosi znaczenie tego kieo- 
runku; p. Madejski wyznaje, że nie odpowiada 
on jego ideałowi ściśle antdnomicznego systemu, 
który według utartej nomenklatury, wypadałoby 
raczej nazwać federalistycznym. Zastrzeżenie to 
usuwa jednak z praktycznegó widnokręgu twier- 
dzeniem, że dla ideału tego „niema potrzebnych 
warunków w danej sytuacyi politycznej Austryi,* 
i wzywa do umiarkowania słowami: „To też nie 
ładźmy się, i nie chcąc sobie gotować rozezaro- 
wań, nie stawiajmy programów ściśle autonomi- 
cznych, bo polityka z tem liczyć się musi, co jest, 
a nie z tem, co być powinno a być nie może.* 

Przechodząc do taktyki parlamentarnej, obaj 
mowcy zgadzają się w tem, że uznają potrzebę 
ściślej określonege programu, w któryby weszły 
postulata praktyczne składowych części większości, 
a któryby mógł się stać węzłem, spajającym sil- 
niej tę większość i zapewniającym trwałość spójni. 
Tak przedewszystkiem ódczńwa tę potrzebę p. 
Madejski, mając oczy zwrócone w przyszłość; kła- 
dzie on silny nacisk na „programową organizacyą 
ciągłego wzajemnego czucia* między różnorodne- 
mi czynnikami większości, i w utrzymaniu „wza- 
jemnego czucia“ upatraje — jeźli się nie mylimy — 
właściwą polityczną wartość tej myśli, zdrowej 
niezaprzeczenie i słasznej, jak to ogólnie uznawali 
i uznają wszyscy, którzy i w przeszłej kadencyi 
bez ustanku nawoływali do utrzymania spójności 
między różnemi częściami składowemi prawicy. 

Hr. Dzieduszycki, mówiąc o tym samym przed 
miocie, zwraca się raczej ku przeszłości, i utyskuje 
na brak takiego wspólnego szczegółowego pro- 
gramu, takiego, jak się wyraża „porządku rocznego 
obrad i uchwał* w poprzedniej kadencyi. A brak 
ten uważa w rekryminacyach swoich za główny 
błąd taktyki parlamentarnej, tem większy, że zda: 
niem jego, niczem nieusprawiedliwiony, ponieważ 
mowca zdaje się nie widzieć żadnych przeszkód, 
utrudniających ścisłe układanie i wypełnianie ta- 
kiego programu. Z trudności tych natomiast zdaje 
sobie p. Madejski sprawę bardzo dokładnie, i to 


EK ZE O PTI 


aż do tego stopnia, że przewiduje nawet — co|austryackiego nie można odmówić wiele słuszno - 


prawda niepożądaną — ewentualność takiego po- 


ści. Ale z mowy hr. Dzieduszyckiego każdy po- 


łożenia, iżby delegacyi naszej wobec tych trudności | dobno odniesie to wrażenie, że autor, pisząc ustęp 
wypadło usunąć się od stałego sojuszu, a zacho-|o fiskalizmie, myślał chyba więcej o symmachii 
wać „zupełną swobodę działania.“ Tę ostatnią tak-|pod hegemonią Aten w przededniu wojay pelo- 
tykę potępia br. Dzieduszycki bezwzględnie a do- | poneskiej, aniżeli o rzeczywistem położeniu finan- 
sadnie, w czem mu nie możemy odmówić słu- sowem Austryi, dźwigającem na sobie spuściznę 
szności. „Naprawdę nie rozumiem, powiada, jakby | długoletniej gospodarki skarbowej i politycznej 


ta polityka była wyglądała? Przerzucając się ze 
strony na stronę, bylibyśmy wszystkich odstręczyli, 
i bylibyśmy wreszcie zostali zupełnie izolowani i 
zupełnie bezsilni. Polityka wolnej ręki w parla- 
mencie wtedy tylko jest możliwą, jeżeli jej zwo- 
lennicy stają się stronnictwem bezwarunkowo od- 
danem nieparlamentarnemu rządowi.* 

I eo do taktyki parlamentarnej zgoda jest 
w istocie rzeczy na jej kierunek dotychczasowy, 
mimo wielu ostrych wyrażeń, które zawiera kry- 
tyka tej taktyki w mowie hr. Dzieduszyckiego. 
Postulat ściślejszego sojuszu jest bowiem postala- 
tem powszechnym i nie w nim, jako myśli poli- 
tycznej, niema nowego. Jeżeli zaś obaj posłowie 
różnią się w ocenieniu warunków, wśród których 
ten postulat mógłby być spełnionym, wynik to 
zapewne indywidualności, mniej lab więcej przy- 
wykłej liczyć się z rzeczywistością; wynik nie- 
mniej i tej okoliczności, że jeden z tą rzeczywi- 
stością bliżej się styka, drugiego zaś stosunki 
bardziej odciągały od ciągłego i nieustannego 
udziału w pracy parlamentarnej. Do tego też 
źródła odnieść może wypadnie zarzut, czyniony 
przez posła Dzieduszyckiego taktyce Koła, „iż 
mniemało zbyt często, że głównym celem polityki 
jest popieranie pewnych ludzi politycznych.* Kto 
bowiem bardziej zrósł się z rzeczywistością, ten 
musiał nabrać przekonania, że ludźmi stoją rze- 
czy wogóle, a u nas więcej, niż gdziekolwiek. 

Obaj posłowie dotknęli również stosunku dele- 
gacyi do kraju, zaznaczając potrzebę życzliwego i 
trwałego poparcia, żaden jednak nie nazwał rzeczy 
po imienia, nie napiętnował niepolitycznego, a zgu- 
bnego postępowania złych dzienników, które tak 
śmiało, a dosadnie pos. Chrzanowski określił sło- 
wami: Dajcie posłom swoim poparcie, a potępiajcie 
tych, którzy, wyprawiwszy swoich żołnierzy do 
boja, strzelają do nich z tyłu wśród walki z; nie- 
przyjacielem. Poseł Madejski z właściwą sobie 
delikatnością porusza tę drażliwą materyę, wska- 
zując dwa środki na zaradzenie złemu: żywszy 
udział posłów w pracy publicystycznej i utrzymy- 
wanie ciągłego czucia z wyborcami. Hr. Dziedu- 
szycki, nadmieniając o tej kwestyi, boleje nad 
przykrym losem wszelkiego juste miliew, niedo- 
znającego ani „łask“ z góry, ani „popularności“ 
u doła. Przykrość tę odczuwa się w miarę wra- 
żliwości na jedno i na drugie; jedynym też śro- 
dkiem zaradczym może być tylko obojętność wo- 
bec jednego i drugiego, przymiot polityczny wiel- 
kiego znaczenia, u nas konieczniejszy, niż gdzie- 
kolwiek indziej — bo dający jedynie możność 
utrzymania niezbędnej w naszem położeniu ró- 
wnowagi. 

Równowagi tej brak w niektórych ustępach 
długiego przemówienia hr. Dzieduszyckiego, zwła- 
szcza tam, gdzie mowa o taktyce parlamentarnej 
Koła, a co tak często dziwnie nie licuje z jego 
własnem ocenieniem nietylko ogólnego polityczne 
go kierunku, ale i zdobyczy ostatniej kampanii 
parlamentarnej. Niema też podobne wdzięczniej- 
szego tematn w mowie kandydackiej, niż skargi 


dawnego systemu. 

Trudno także pominąć milczeniem jeden ustęp 
mowy hrabicgo Dzieduszyckiego, gdzie idealizm 
klasyczny autora schodzi się w swych wnioskach 
z argumentacyą ludzi i organów, z którymi on 
sam wyparłby się wszelkiej wspólności. Dotyczy to 
interpretacyi znanego orzeczenia Koła „o podejmo- 
waniu pewnych czynności, które mogą posła wpro- 
wadzać w kolizye z obowiązkami mandatu * Za- 
strzedz się wypada raz już stanowezo przeciw ta- 
kiej fałszywej, a w całem tego słowa znaczeniu nie- 
politycznej interpretacyi, jakoby uchwałą tą wy- 
kluczono pro foro interno reprezentantów świata 
fiaansowego od wybieralności do Rady państwa. 
Hr. Wojciech Dzieduszycki zastrzega się wpraw- 
dzie wyraźnie, że mą wszelki należny szacunek 
dla stanowiska bankiera — for Brutus is a ho- 
norable man -— uważa jednak, że „pewien po- 
dział pracy jest konieczny w społeczeństwie,” 
i jakkolwiek, „nikomu nie wolno z tego czynić 
zarzutu, że należy do zarządu jakiegokolwiek Ban- 
ku,* mandat i zawód fiaansowy uważa za incom- 
patibilia, muiemając, że zachowanie się wyborców 
świadczy, jakoby kraj podzielał to zdanie. Otóż 
niema wątpliwości, że w naszem położeaiu eko- 
numicznem mało bywa sposobności do powierza- 
nia mandatów reprezentantom świata finansowego, 
gdy ich tak nie wielu liczy nasze społeczeństwo. 
Rozumie to dobrze poseł Madejski, i z niedostatków 
tego położenia jasao zdaje sobie sprawę, upatrując 
w niem „nader ważaą trudność naszej akcyi parla- 
mentarnej.* „Ekonomiczne interesa i względy,* mó- 
wi, „rozstrzygają dzisiaj w polityce bardzo stanow- 
czo. W dziedzinie ekonomicznego życia dominuje dzi- 
siaj wielki kapitał za pomocą rozwiniętej indastryi; 
nam w tej walce interesów los dał dolę słabszego. 
Ze zaś teorya incompatibiliów, tak jak ją hr. Dzie- 
duszycki pojmuje, nie dodałaby nam w tej walce 
potrzebnej siły, o tem zbyteczna wspominać. Myl- 
nem też jest stanowczo twierdzenie, jakoby kraj 
w wyborach ostatnich uznał tę teoryą, bo można- 
by wymienić cały szereg posłów, którzy mają 
udział w zarządzie różnych instytucyj fiaansowych. 
Taki ostracyzm, któregoby pragnął hr. Dzieduszy- 


|eki, łatwiej wyobrazić sobie również w jakiejkol- 


wiek starożytnej republice greckiej; w XIX wieku 


i w państwie konstytncyjnem jest on nietylko nie- 


polityczny, ale: i niemożebny. 
Ale te wszy 
zbawione ostrości, która im daje pewną barwę 
lityczną, wykraczają już właściwie poza granice 
politycznych materyj, zawartych w mowie, nad 
którą się zastanawiamy. Rozpatrzenie obu tych 
mów prowadzi do tego samego wniosku, jaki już 
tylekroć wypowiadaliśmy, a zwłaszcza w ostatnich 
czasach, przed rozpoczęciem akeyi wyborczej i po 
wyborach. Pomimo różnych możebnych odcieni de- 
legacyi, na to u wszystkich ludzi dobrej woli mu- 
si być zgoda, że jeden jest tylko możliwy kieru- 
nek polityczny, którego znaczenie tak wymownie 


podaoszą p. Madejski i hr. Dzieduszycki, kierunek 


dotychczasowy; poza tem przekonaniem, powaze- 


na fiskalizm i przeciążenie podatkowe; można |chnie podzielanem i przez wybory tak stanowczo 


z góry być na to przygotowanym, że te skargi 


stwierdzonem, może być między posłami z Gali- 


zpajdą uznanie u każdego słuchacza — i w istocie | cyi miejsce chyba tylko dla p. Lewakowskiego, albo 


rzeczy nigdy takim żalom na temat fiskalizmu 


znów dla p. Kallira. Ze względu na taktykę par- 


(Dokończenie). 

Zdawałoby się może opacznem , wspomnieć przy 
poetycznej róży o rzeczy tak wszelkiego uroku 
poezyi pozbawionej, jak nią jest medycyna. A je- 
dnak musimy to uczynić, cheąc być w wyliczania 
stron dodatnich tego kwiatu sumiennym. Róża ma 
i w historyi medycyny swoje zasługi, a sięgają 
one czasów bardzo dawnych. Wedle Stefana Fali- 
mierza (O ziołach i moczy ich, 1534) złożona jest 
róża z natury „wodney, ciepłey, cierpniącey i gorz 
kiey: aczkolwiek według rozmaitości róż i ziemie, 
rozmaicie są cierpniące róże, jedne więcey, drugie 
mniey.* Więc też (Spiczyński Zielnik 1556) godzi 
się: „Róża zielona y sucha ku lekarstwom. Wiele 
rzeczy przyprawują z kwiatków różanych, naprzód 
miodek różany, cukier różany, sirop różany, ole- 
jek różany, wódka różana.* Szczególnie dobrem 
lekarstwem ma być róża: „naprzeciwko omdlewa- 
niu y tęsknościom, które bywają z zapalenia du- 
chów, ktbóre od sercza pochodzą, a tak sirop ró 
mz i wódka różana są rzeczy bardzo dobre na 
tho. 

Własność uzdrawiającą przypisywano wówczas 
jednak tylko róży czerwonej. Doktor Marcin z U- 
rzędowa czyni w swym herbarzu takie porówna- 
nie: „Róża biała niczemu się nie godzi, jedno na 
wieńce, a ma się Biała Róża, jako człowiek u- 
marly, który ma osobę ezłówieczą, a nie jest czło- 
wiek: ale Róża Czerwona jako człowiek żywy.” 

Również i naroślom (Bedeguar) powstałym przez 
ukłucie listka róży żądłem osy (Cynias Rosae), 
przypisywano moc czarodziejską. Lud wkłada je 
po dziś dzień jeszcze w kolebkę dzieci w przeko- 
naniu, iż takowe nietylko sen sprowadzić zdołają, 
ale chronią zarazem dziecinę od kurczów, chorób 
i uroków złych ladzi. W wiekach średnich ozna- 
czała taka narośl (zwana przez lud nasieniem ró- 
żowem) pomyślność, gdy była znaleziona na wio- 
snę, w jesieni zaś znaleziona stawała się zwiastu- 
nem nieszczęścia. — Kora róży polnej uchodziła 
jeszcze do niedawna, za środek przeciw wodowstrę- 
towi. i 


Ważną rolę odgrywa róża w heraldyce. Wiele też 
krajów, miast i rodzin noszą po dziś dzień nazwy 
od róży zapożyczone. Nazwa wyspy Rodas jest 
drugim przypadkiem od greckiego : Rodon — róża. 
Miasto Rosas w Katalonii miało na swoich mone- 
tach jako herb: kwiat róży. Z miast polsko-krzy: 
żackich używało herbu i sztandarów o trzech bia- 
łych różach w skośnem czerwonem polu na tle 
białem starostwo Rogozińskie, jak świadczy o tem 
chorągiew zdobyta na Krzyżakach pod Grunwal- 
dem r. 1410 przez Władysława Jagiełłę. Rożyce, 
Rożańscy, Rozrażewscy i t. p. od róży nazw zapo- 
życzyli, podobnie jak Rożan miasto w gubernii 
Płockiej nad Narwią — Rożana w gubernii Gro- 
dzieńskiej ete. Termina botaniczne róż noszą też 
znów wiele nazw uczonych Polaków, którzy się 
w dziedzinie botaniki odznaczyli, i tak: Rosa Jua- 
dzilliana, Rosa Klakii, R. Czackiana, R. Andrze- 
jowski, R. Boreykoiana, R. Kosinsciana , Rosa Ra- 
tomsciana etc. 

Papież Mikołaj III zwał się: Rosa composita, 
papież Honoryusz IV nosił miano: Rosa Leonina, 
Klemensa VIgo nazywano: de Vico Roseo, a Grze- 
gorza XIgo Kosei vici. i 

Ciekawa jest, iż heraldyka nie pojmuje róży 
bez kolców. Wszystkie jej wyobrażenia od czasów 
najdawniejszych mają wyraźne kolce pod kieli- 
chem kwiatu. : 

W heraldyce polskiej znalazł kwiat róży także 
zastosowanie, a godnem jest uwagi, iż klejnoty 
polskie mają na swych tarczach prawie zawsze 
róże białe. W jaki właściwie sposób dostały się 
róże do herbów poszczególnych, nie naszą rzeczą 
orzekać. To, co nasi heraldycy 0 tej sprawie po 
dają, jest najczęściej bajecznem podaniem. Musimy 
przeto poprzestać na legendarnem wyjaśnieniu przy- 
czyn, co temu lub owemu herbowi dały począicki 

Otóż wedle takiej legendy, na którą i Paprocki 
i Niesiecki się godzą, zostały róże wprowadzone 
do heraldyki polskiej przez dziada św. Wojciecha 
nazwiska Sławnik, którego przodek herb swój o 
pięci różach podzielił między synów swoich w ten 


sposób, że jednemu dał złotą różę, drugiemu białą, 


niebieską trzeciemu, czerwoną najmłodszemu, a 
czarną piątemu , pochodzącemu z nieprawego łoża. 
JZ wnukiem Sławnika, nazwiska Poraj, który 
znajdował się w orszaka odprowadzającym Dą- 


brówkę królowi Mieczysławowi, i który w Polsce 
osiadł, bierze herb ten Poraj czyli Róża w he- 
raldyce polskiej właściwy początek. Używali go 
św. Wojciech arcybiskup gnieźnieński, rodziny Po- 
rajów, Różyców, a także Wincenty Kadłubek pisał 
się: de armis Rosarum. Kłejnot ten posiada na 
swej tarczy białą różę o piąci listkach w polu 
czerwonem, a nad hełmem duży kwiat róży. 

Ten sam herb dostał się do Litwy — według 
Marcina Bielskiego — za czasów Nerona z Ursi- 
nusem i Hektorem, którzy tam wraz z Pabliuszem 
Palemonem i Prosperem Caesarinem Kolumną przy- 
byli z imperium rzymskiego. (!) Potomek Ursinusa, 
nazwiskiem Grauzius Ursinus herbu Róza był het 
manem wojsk litewskich w r. 1217. 

O początku starodawnego klejnotu polskiego 
Doliwa, posiadającego trzy czerwone róże na 
białem wąskiem polu przeż pole niebieskie, pisze 
Parissius w ten sposób: Gallienus zwykł był po 
koje swe pstrzyć różami. Veris tempore cubicula 
de rosis fecit. Vipara, żona Galliena rodem z Sar- 
macy1, uprosiła raz u męża swemu ziomkowi za 
to, że mu kształt ną manierą z róż pokój przystroił, 
nietylko wolność zupełną, alei tę łaskę, że odcho- 
dzącemu do ojczyzny Sarmacyi, nadał w herbie 
różę t. j. Doliwa. Że zaś Sarmatowie, Wandali, 
Galią i Włoską ziemię wkrótce wexowali, domy- 
śla się Parissius, że jeden z Doliwów pokój Gallie- 
na ułożony w róże zapalił, i stąd do herbu o je- 
dnej róży jeszcze dwie mu dodano. 

Grodnem uwagi jest jedno z staropolskich praw- 
uych orzeczeń, stanowiące, że jeżeliby kiedy pro 
boszcz kanoników regularnych w Trzemesznie był 
plebejus: tedy nie innego herbu ma zażywać, jeno 
trzech róż t. j. Doliwa. 

Trzy białe róże na jednej gałązce ma herb Ko 
ziezkowski, — dwie róże po stronach linii 
tarczę skośnie dzielącej herb Radoniski. Trzy 
białe róże po stronach poziomej rzeki ma herb 
Plemięeki, a dwie czerwone róże po bokach 
skośuej rzeki herb Zetynian. Trzy róże nad 
poziomą rzeką nosi herb Prątnieki, a trzy czer- 
wone róze na żółtym pasie między dwoma kozami 
w polu niebieskiem i czerwonem herb Szem- 
bek. Dwie białe róże i lilię w pośrodku nosi sta 
ry klejnot Poronia, a dwie róże czerwone i li- 
lię w polu zielonem, klejnot Oliwa. — Białą różę 
w polu czerwonem z trzemą wokół krojami nosi 


herb Rola, pochodzący według Paprockiego od 
monarchów pogańskich. Cztery białe róże międz 
dwoma mieczami w polu czerwonem nosił her 
Włoszek, a pięć róż białych w czerwonem polu 
przyniesiony z Francyi herb Ramułt. Pięć róż 
w prawem półkolu nosi herb Bembek, a wre 
szcie, dwie białe róże w polu czerwonem i pół 
białego orła nosił herb Mieszaniec, nadany 
przez Kazimierza Wielkiego zmarłym bezpotomnie 
jego synom Niemierze i Pełce, spłodzonym z Este- 
rą żydówką. 

Róża weszła także w skład orderów, a miano- 
wicie założył król brazyljski Pedro I w dniu 17 
października r. 1829 przy sposobności swych za- 
ślubin z Eagenią Napoleon, córką księcia Eugeni- 
usza Bonaparte — order róży. Jest on dowodem 
galanteryi małżonka, składającego tym sposobom 
hołd należny piękności dostojnej swej oblubienicy. 
Również i Rzeczpospolita Honduras posiada order 
róży, założony przez prezydenta Medina w dniu 
8 września 1868 r. 

Najpiękniejsze białe róże rosną w Hiszpanii na 
wzgórzach Alhambry, a najpiękniejsze czerwone 
w okolicach Szirazu w Kurdystanie. Są to róże o 
różnych odcieniach czerwoności, o niebardzo peł 
nym kwiecie, a o mocnym ząpachu. Olejek z nich 
wyciskany jest bardzo cennym. W średnich wie- 
kach należało kilka kropel tego olejku, płaconych 
po kilka dukatów za kroplę, do najwykwintniej- 
szycz darów i zdobyczy, jakie młodzian polski 
z wyprawy na Tatarów lub Turków swej oblubie- 
nicy przywoził w ofierze. — Dziś nie jest on tak 
poszukiwany i nie tak drogi, ale też nie jest i 
taki wonny jak dawniej, kiedyto „do rybitwy po- 
kropionej olejkiem z róż szły ryby same z wody* 
jak powiada jeden z postulatów dawnego rybo- 
łowstwa. 

Że róża i w nowszych czasach odgrywa czasami 
rolę niezwyczajną , niechaj posłuży następne cha- 
rakterystyczne wydarzenie: Gdy Napoleon Wielki 
bawił w r. 1807 w Tylży, zjechała tam Ludwika, 
wówczas królowa pruska a matka dzisiejszego Ce- 
sarza niemieckiego, i upokorzyła się do tego sto- 
pnia, iż udała się do Napoleona w prośby, w celu 
zaskarbienia sobie łask dumnego Korsykanina. — 
Napoleon, chcąc się znaleść jak kawalerowi przy- 
stoi, podał jej z wazy na stole stojącej kwiat róży. 
Królowa zawahała się, wyciągnęła wreszcie rękę 


i rzekła: „Przyjmuję, ale razem z Magdeburgiem.* 


Spokojnie odparł na to dumny Bonaparte: „Zwra- 
cam uwagę Waszej Królewskiej Mości na to, że 
ja podaję, a pani — masz przyjąć tylko.“ 


Róża, Rózia, Rozalia, Rosalinda są imiona bar- 
dzo piękne i ręczą same sobą za to, że ich pię- 


kności odpowiada piękność tych, co je noszą, Ina- 
czej ma się rzecz z Rosenkranzami, 
mi, Rosenblumami, Rosenfeldami itp. istotami. 

Kształt kwiatu róży ma w sobie coś tajemni 
czego. Pięć listków kielicha są osadzone na łodyże 
z tą matematyczną ścisłością, na jakiej prawo pię- 
kności polega. 


gwiazdę, podobną krzyżowi legii honorowej. Koń- 
czyny listków, połączone z sobą liniami, dają re- 
gularny pięciokąt, który często używanym był za 
znamię i hasło tajemniczych związków. 


W architekturze znalazła postać róży rozmaite 


zastosowanie. Jako ośmio- lub dziesięcio-kątna 
gwiazda, zdobi okna czystej gotyki. Sklepienia, 
pułapy i wieżyczki gotyckie zamykano kamienne- 
mi różami, rozetkami, a przodowała tu ta myśl, 
że istnienie człowieka dopiero w przyszłem życiu 
w pełnię piękności rozwinąć się może. 

Kończymy pięknym sonetem Antoniego Edw. 
Odyńca : 


Piękna jest wprawdzie róża, gdy z pączka wykwita, 
I sama zapłoniona rumieńcem jutrzenki , 

Poi się tchem poranku i słucha piosenki, 

Którą jako świat młodość, skowronek ją wita, 
Lecz patrz na nią, gdy kirem ciemności okryta, 
SŚchyla czoło ku ziemi, a przejrzysta rosa, 

W każdej łzie odbijając gwiażdziste niebiosa, 
Lśni nad nią, jak korona z gwiazd i pereł zwita. 
Wtedy to, wtedy słowik, co sam szuka cienia, 
Bierze ją za królowę swych marzeń i pieśni, 

Nie hołdy to skowronka, o których on nie śni, 
To tylko głos współczucia i hymn uwielbienia. 
Piękna dusza na ziemi im cierpi boleśniej, 

Tem się uroczej nawet w piękność rozpromienia. 


. 
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stkie zboczenia, jakkolwiek niepo- 


Rosenstocka- 


Ich średnice przecinają się pod 
temi samemi kątami i tworzą pięciopromienną 
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lamentarną, pomimo wszelkich pozornych zastrze- 
żeń, jedno tylko w rezultacie odzywa się życzenie 
z cechą, rzeczywiście polityczną, również powsze- 
chnie podzielane życzenie jak największej spójni po- 
między częściami składowemi prawicy i rządem. 
Tylko w tem różnica, iż jedni uważają za dosta- 
teczne wyrzec słowo, aby mogło być w jak naj- 
wyższym stópniu rzeczywistości spełnione; inni, 
bardziej z rzeczywistością obeznani, nie zamykają 
oczu na trudności, co tylko tem więcej może po- 
budzić energię do wytężunej pracy nad urzeczy- 
wistnieniem tego postulatu. Wogóle narzuca się sama 
przez się nie nowa ta uwaga, że podział na stronni- 
ctwa sejmowe wyrósł nie na gruncie zadań sejmu, 
lecz pod wpływem pewnego refleksu reminiscencyi 
z Rady państwa, nie polegających bynajmniej na 
istocie rzeczy, ale wynikłych raczej ze stanowiska, 
jakie ten lub ów poseł zajmował wobec tak zwanego 
stosunku między delegącyą a krajem; nic też dzi- 
wnego, że różnica odcieni w rzeczach zasadniczych 
znika, gdy się powraca znów na grunt rzeczywi- 
stości w Radzie państwa, gdzie chodzi nie o sło- 
wa ale o działanie; gdzie sprawa nie dopuszcza 
różnicy w zasadniczym kierunku. Byle tylko dra- 
żliwość na ów tak zwany stosunek między dele- 
gacyą a krajem nie sprowadzała w działaniu zbo- 
czeń od wytkniętego kierunku, a niepowściągli- 
wość słowa nie wpływała z czasem niekorzystnie 


już na samą sferę działania. 
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KORESPONDENCYA „CZASU. 


Wiedeń 15 czerwca. 


© Dwa ważne oświadczenia usłyszał w tych 
dniach świat polityczny od dwóch ministrów. 


P. Freycinet oświadczył, że Niemcy zapewniły 
urzędownie, że nie mają zamiaru urządzenia eks- 
pedycyi przeciw Zanziborowi. Równocześnie jednak 
wojenny parowiec niemiecki tam zawinął. Znaczy 


to, że Niemcy liczyły na poparcie ze strony ga- 


binetu Gladstona, że sułtan zanzibarski ustąpi — 


zwłaszcza przyjrzawszy się porowcowi i jego ar 
matom. Lecz jakie zajmie i w tej sprawie stano- 
wisko nowy gabinet angielski? To jest niewiado- 
mem, więc też i ewentnalność ekspedycyi niemie- 
ckiej nie jest wcale wykluczoną. Żgoła nawet nie 
da się pomyśleć, żeby tylko Niemcom udawało 
się a la longue czynić kolonialne zabory, mówiąc 
naszemu „psim swędem,* za czerwony szal 
lub baryłkę wódki — bez kosztów i bez krwi. 

P. Kallay w Mostarze oświadczył stanowcze, że 
jest przeciwnym dalszemu posunięciu się Austryi 
na Wschód, że ludy albańskie wymagałyby 200,000 
wojska dla utrzymania ich w ryzie, że się to nie 
opłaci, gdyż są to kraje biedne, jałowe, niepro- 
dakcyjne. Oświadczenia te ministra należy przy- 
jąć jako szczerą prawdę, a tem łatwiej można je, 
jako takie, przyjąć, że nie wykluczają one wcale 
mkw wziejccej, mianowicie zajęcia kiedyś 

oniki. 

Posiadanie portu w Saloniee, lub panowanie 
nad tym portem, jest dla Austryi, posiadającej Bo 
śnię i Hercegowinę, wskazanej na „ekonomiczne 
zdobywanie Wschodu* — kwestyą żywotną, nie 
zbędną. 

Nie na Brindisi, nie na Genuę, ale na Salonikę, 
będzie szła najkrótsza droga z kanału Sueskiego 
i Port-Said, a z Saloniki po przez Austryą na za- 
chód. Tę drogę handlu światowego masi Austrya 
posiadać — jest to przekonąniem sfer najwyższych, 
opartem na naturze rzeczy. Kiedy i jak się to ma 
stać, to inne pytanie; nie jest to sprawa w tej 
chwili aktualną zapewne, ale niemniej jest postu- 
latem mocarstwowej polityki państwa. 

Odwiedziny Polaków w Peszcie będą zapewne 
tylko sąsiedzkiem spotkaniem, przejażdżką dla 
rozrywki i nauki. Lecz nauka ta w centrum tak 
politycznem jak Peszt, nie obejdzie się w żadnym 
razie bez barwy politycznej. Wynika to już zre- 
sztą i z temperamentu Węgrów i Polaków. Nauka 
ta wzajemna mogłaby być nader pożądaną, gdyż 
postarali się o to centraliści opozycyjni, że w Wę- 
grzech rozszerzono liczne, błędne mniemania o sto- 
sunkach parlamentarnych w Austryi i szczegółowo 
o stanowisku Polaków. l 

Wartoby, żeby organizatorowie wycieczki, bę- 
dąc o tem uprzedzeni, baczyli na to, żeby spotka- 
nie się przyczyniło się do rzetelnego sprostowania 
błędów i uprzedzeń. Należałoby role bacznie roz- 
dać, wielką zaprowadzić karność i należałoby, że- 
by koniecznie kilku posłów z reichsratu wzięło 
w wycieczce udział, gdyż bądź co bądź, będzie 
ona tam uważaną, jako reprezentacya narodu pol- 
skiego. 

Nadeszła tu z Paryża wiadomość smutna, że 
p. Klaczko zasłabł tam mocno wskutek upałów. 
Niechcąc go zostawiać w hotelu na łasce na- 
jemnej opieki, hr. Branicka wzięła pacyenta do 
swojego pałacu. Jestto już wielkie uspokojenie. 


Z złemi nadodrzańskiej 13 czerwca. 


(b) W Wrocławiu zamieszkali przybysze z Kró- 
lestwa Polskiego także już otrzymali wezwanie, 
aby, miejsce dotychczasowego pobytu swego opu- 
ścili i za granice monarchii pruskiej się wynieśli. 
Znajdują się pomiędzy wezwanymi głównie tacy 
zakordonowcy, którzy już lat 10 i dłażej w sto- 
licy ziemi nadodrzańskiej żyją i bądź to handlem, 
bądź przemysłem zajęci, przyzwoicie i pilnie na 
utrzymanie swoje zarabiają. Schl. Ztg, wziąwszy 
na uwagę wzwyż wspomnione wezwanie i odnośne 
na rzecz tę zapatrywanie się katolickiej, za przy- 
byszami naszymi się ujmującej Schl. Volks-Ztg, 
wypowiedziała otwarcie, że kto się (rządowi) nie 
naraża, pozostanie „tymczasowo“ w spokoju. Inne 
półurzędowe pisma odmiennego są zdania; najbliższa 
przyszłość pokaże, kto ma racyą. Schi. Ztg żyje 
w bardzo ścisłych stosunkach z organami rządo- 
wemi, więc też to, co twierdzi, wypowiada nieza- 
wodnie na oficyalnej podstawie; Schl. Volks-Ztg 
Zaś, Somgtjajae się, o co właściwie koleżance jej 
wrocławskiej chodzi, powiada: należcie rosyjsko- 
polscy poddani u nas, do rządowi sympatycznych 
zgromadzcú wyborczych, abonujcie Schł. Ztg, da- 
wajcie składki na pedarki, wymyślajcie, co się 
zmieści na wolnomyślnych i na „ultramontanów,* 
a będziecie mogli „tymezasowo* żyć w spokoju. 

Zeby się wrocławscy „zbiegowie* rządowi tu- 
tejszemn rzeczywiście byli narazili, bardzo wątpi- 
my; ale to też pewna, że nie uczynili dotąd zadość 
warunkom, o których wspomina niemiecki organ 
katolicki; więc trzeba im będzie usłachać grożaego 
głosu, zwinąć przedsiębiorstwa i szukać nowego 


przytułku. 


kob, 
do kanclerza o wydalenie niebezpiecznych dla za- 


też, że lud pasz roboczy do druhów swych z Pol- 


robotaikom tutejszym nie czyniący. 


skiego. 


w odpowiednim stopniu, ani co do wprawy w wy 


wyjść z trudności zwycięzko. 


ojcowie ? 


mu systemowi szkolnemu, umieją po 
tać i ćwiczą 


szczęśliwe położenie młodzieży górnoszląskiej.— 


uchwał, we wrześniu b. r. w Gliwicach na Gór- 


nym Szłązku odbyć się mającego zgromadzenia 


szląskich katolików. 


Na zeszłorocznym wiecn niemieckich katolików 


szląskich w Wrocławiu oświadczył, jak wiadomo, 
X. Dr Franz, kanonik przy katedrze wrocłąwskiej, 
gdy chodziło o kwestyą języka górnoszląskiego ludn 
w szkole i przy nauce religii, żeby sobie życzył, 
iżby rząd, germanizując polski lud nadodrzański, 
germanizował go sumiennie i z życzliwością, a na 
pociechę Górnoszlązaków dodał, że wszyscy Szlą- 
zacy mówili niegdyś po polsku i z czasem dopiero 
zgermanizowano ich, a mimo to pozostali dobrymi 
katolikami. 


Już wtenczas, t. j. pó wypowiedzeniu powyż . 
szego życzenia i odnośnej uwagi, obawiać się za- 


częto, że odgłos słów X. Kanonika rozbudzi gor- 


liwość niektórych ludzi, skorych do przysług, a 
ochetnych do współdziałania w „życzliwej“ i „su- 
miennej* pracy. I zaczęto — łączyć „pożyteczne 


z nadobnem,* tu i owdzie niemieckie śpiewać pie- 


śni w czasie mszy Św., dotąd zawsze z polskiem 
dodatkowem nabożeństwem odprawianych. Ze śpiew 


niemiecki nie porwie za sobą naszych wieśniaczek 
i wieśniaków, rzecz naturalna; ale młodzież na- 


sza już od przeszło 12 lat polskich wcale się nie 


uczy w szkole pieśni, a tu po niektórych miej- 
scach zaczęto i w czasie mszy szkolnych śpiewać 
z dzieómi po niemiecku! Jednym z pierwszych 


„życzliwców* na tej niwie „zasług“ był X. Sobota 


w niemieckich Piekarach, parafii czysto polskiej. 


Ale i w b. r. popróbowano tam i na popołudnio- 


wem nabożeństwie w maju niemieckiego śpiewania, 
a zmiarkowawszy, żeby się to mogło żle skończyć, 
wprowadzono półrodok, t.j. litanię łacińską. Lud 
połączonemi g 

wy proboszcz rozkazał zaniechać dalszego odpra- 
wiania majowego nabożeństwa. 

Kalturnicy zawołali i w organach swych powta- 
rzali, ża niewłaściwe wzięcie się ludu, to sprawka 
agitacyi T zat i miejscowego „Kółka polskie 
go.* Niedługo potem zniszczyły zbrodnicze ręce 
w Świętochlowickim kościele część organu. Zno 
wu miało za niecny ten uczynek odpowiadać, 
„Kółko* tameczne, znowu złorzeczono „agitacyi 
polskiej.“ Pokazało się przecież, że ani w pierw 
szym, ni w drugim razie o agitacyi polskiej i Kó- 


łek mowy być nie może; odwołano też rzucone 
podejrzenie co do zajścia w 


więtochlowicach, 
gdzie zazdrość dała folgę złośliwości, — ale gdy- 
by Górnoszlązakom i nadal „życzliwie i sumien- 
nie* przeszkadzano nową a wcale im niepożądaną 
praktyką w służbie bożej, gdyby im wziąć usiło- 
wano prastare litanie polskie i inne pieśni ko- 
ścielne, wtenczas, lubo z z natury nadzwyczaj po- 
wolni i tradno się zapalający, gotowi się obejrzeć 
za środkami, które, choćby ich może na razie od 
niepokojenia i krzywd nie zabezpieczyły, stałyby 
się przynajmniej głośnym protestem przeciw nie- 
rozważnemu poczynaniu tych, którzy raczej do u- 
chylania krzywd, do gojenia ran, a nie do krzyw- 
dzenia i ranienia są powołani. 


Rzym 13 czerwca. 


W rubryceli na dzień wczorajszy rzypadało 
święto Leona III, który koronował w P ar dreag 
Karola Wielkiego, cesarzem Zachodu. W żywocie 
patrona i poprzednika dziś panującego Papieża, 
zapisanem jest zdarzenie, jak napadnięty przez 
rozbójników, którzy mu chcieli wydrzeć język i 
wyłupić oczy, cudownie z rąk ich był oswobo- 
dzony. Nasuwa się jakaś analogia między tym 
zbrodniczym zamiarem rozbójników przed dzie- 
sięcioma wiekami, a położeniem, jakieby chciano 
stworzyć jego imiennikowi i następcy na Stolicy 
Piotrowej. Pozbawiwszy Papieża panowania, wol- 
ności i wszelkich praw jego najwyższemu urzę- 
dowi należnych, chcianoby nałożyć milczenie i 
zasłonić wzrok ogółu, wydrzeć język i wyłupić 
oczy. Takiego wrażenia się doznaje, gdy się czyta 
dzienniki włoskie, nieposiadające się z oburzenia, 
że Papież, przyjmując przed kilan dniami depu- 
tacyę członków kongresu i Stowarzyszeń katoli- 
ckich we Włoszech, napiętnował najświeższe fakta 
będące zniewagą Kościoła i jego zwierzchnika 


"w Rzymie i w całym półwyspie. Czynią Leonowi 


Przez Nordd. Allg. Ztg podana wiadomość, ja- 
górnoszląscy robotniey podali byli petycyą 


robku ich zakordonowców, nie potwierdza się, mimo 
pilnego dochodzenia tej sprawy tu na miejscu; 
więc albo rzeczona petycya wcale nie istnieje, 
albo też wyszła od niepowołanych. Pokazało się 


ski, do nas na robotęzprzybywających, zgoła ża- 
dnej nie ma niechęci — owszem sprzyja im, bo ty 
ludzie skromni, pracowici, spokojni i żadnej ujmy 


W Lignioy otrzymało siedmiu rosyjsko-polskich 
poddanych rozkaz opuszczenia terytryum pru- 


Smutnej dla nas pamięci rozporządzeniem by- 
łego ministra Dra Falka, wyparte ze szkół naszych 
ludowych nawet w nauce religii język polski. — 
Z powodu tego dużo wiejskich naszych dzieci, nie 
dobiegłszy celu najskromniejszych wymagań nie- 
tylko w religii, ale i w innych przedmiotach, o- 
puszcza szkołę z najniższych często klas, wzglę- 
dnie oddziałow, skoro lata nauki szkolnej prze- 
minęły, bezpożytecznie. Niedostatek ten pokazuje 
się aajdrastyczniej przy sposobienin dzieci do pier- 
wszej Komunii Stej, |W języku niemieckim nie 
można nauki tej udzielać, bo młodzież języka tego 


słowienin, ni też co do zrozumienia rzeczy nie 
posiada. Po polsku wykładając religią, też się 
natrafia na trudności wielkie. Uczniowie bowiem 
nie posiadają żadnej odnośnej podstawy, nie u- 
mieją nawet małego katechizmu, nawet nie mogą, 
nie umiejąc po polsku czytać, uczyć go się pry- 
watnie w domu. To też praca duszpasterzy jest 
z powodów powyższych bardzo uciążliwą ; tylko 
w małej części udaje się katechetom, jako tako 
Ale jak to będzie 
później, gdy młodzież tak wychowana dorośnie i 
dojrzeje,— jakie to będą z generacyi tej matki, jacy 


Dzisiejsze Górnoszlązaczki, dzięki dawniejsze- 
olsku czy- 
w czytaniu polskiem dziatki swoje 
na książkach modlitewnych; przecież nie wszędzie 
się stosunki familijne i uzdolnienia osobiste matek 
do tego w równej nadają mierze! — Kapłani to 
głęboko odczuwają i skarżą się gorzko na nie- 


Zdaniem naszem, tylko interwencya ze strony dye- 
cezyalnej władzy miejscowej mogłoby pilną a wa- 
żną tę sprawę na lepsze wprowadzić tory. Będzie 
też sprawa ta niezawodnie przedmiotem obrad i 


osy śpiew ten przytłumił. Miejsco- 


XIII zarzut, że mówi o tych orgiach ateizmu, 
jakie się odbywają pod rządem włoskim, a nie 
protestuje równocześnie przeciw zaborowi Kościoła 
św. Genowefy w Paryżu. j 
Zapominają atoli, że Papież jest przedewszyst- 
kiem biskupem rzymskim, a więc ma tu najbliż- 
szy obowiązek, który z władzy nadanej przez Pa- 
pieża spełnił z równą siłą i stanowczością kardy- 
nał Guibert, arcybiskup paryski; zapominają także, 
że do swobodnego rządu Kościołem powsze. hnym 
potrzeba przedewszystkiem zupełnej wolności i sa- 
modzielności w stolicy chrześcijaństwa. 
„Oblubienica Chrystusa nie może być niewolni 


za Grzegorzem VII. Mowa natchnioną była miło- 


nawiązując z wiekopomną postacią Hildebran 
który potęgę państwa doprowadził do szczytu, łą- 
cząc jego zwierzchnictwo duchowe z całym. ustro- 


zniszczenia, jakie za sobą nawet w świeckim po- 
rządku ściągnęła dzis.ejsza niewola Kościoła. 


rozwinął się we Włoszech i we Francyi nowy pa- 
roksyzm szału antichrześcijańskiego. 

Wystarczą odczytać mowy, miane nad grobem 
Wiktora Hugo, i mowy na kongresie antiklerykal- 
nym w Rzymie, aby powziąć wyobrażenie, do ja- 
kich niedorzeczeństw i potworności ruch ten do- 
chodzi, W Paryża nie ograniczono się na obrzę- 
dzie cywilnym, na manifestacyi bezwyznaniowej, 


przeciwną naturze ladzkiej, a więc tam, gdzie się 
przekreśla Chrystusd, trzeba zapisać inne bóstwo. 
Tak też zrobiono, i wprost wypowiadano zdania, 


czcić nie można z obawy przed księżmi wrogami 
wolności, więc czcijmy wielkich ladzi, przede- 
wszystkiem Wiktora Hugo. W Rzymie stawiano 
obok poety francuskiego na ołiarzach i w aureoli 
bóstwa posąg kondotiera rewolucyi kesmopolity- 
cznej Gasibaldego. Oto początki religii humanitar- 
nej, która równą ma wartość, co religia natory 
przed stu laty w czasach teroryzmu francuskiego. 
Lada krytyczny rozbiór dzieł i życia Wiktora Hugo 
strąci to bożyszcze z ołtarzy, i już dziś wśród 
tych, co mu oddawali cześć boską przed tygo- 
niem, objawia się przesyt napuszystości jego wier- 
szy i chorobliwości jego fantazyi. Nie trzeba cze- 
kać na krytykę historyczną, na włoskiego Tainea, 
aby i bożek młodych Włoch Garibaldi przedstawił 
się wielką mieęrnością moralną, a lichotą umysło- 
wą i polityczną. Wystarcza przeczytać na to kil 
ka broszur, opowiadających bez uprzedzenia wy- 
padki, które przygotowały dzieło jedności włoskiej. 


Rola Garibaldego nawet u autorów ttali imissimi 


przedstawią się tylko jako narzędzie i dekoracya 
dla gminu, a bez wewnętrznej wartości i zna- 
czenia. 

Wróćmy do wypadków bieżących. Kiedy Zgroma 


dzenie narodowe francuskie przeprowadziło przed pa- 
ra miesiącami nowe redukcye w budżecie wyznań, 
w parlamencie włoskim w tych dniach toczyła się 


na tea sam temat dyskusya. Ministeryum propo- 


nowało zasiłek 350.000 lirów dla najuboższych 


proboszczów. Dodać należy, że istnicja kilka tysię- 
cy probostw we Włoszech, których dctacya nie 
dochodzi 400 lirów, czyli 160 złr. austryackich. 


Można sobie wystawić jaka to nędza, a należy 


podziwiać ducha poświęcenia kleru włoskiego, że 
te parafie nie stoją opuszczone. Zwiększenie bu- 


dżetu wyznań w tej pozycyi tak zresztą szczupłe, 


że wygląda na 8 Sr — czermżeż jest wobec 
milionów, niemal miliardów, jakie rząd włoski 
zagrabił z majątków różnych, kongregacyj, kla- 
sztorów i insiytucyj kościelnych. Ministeryum ską- 


pym tym zasiłkiem dla najuboższych proboszczów 


spodziewa się przeciągnąć na swą stronę kler niź 


szy, aby go postawić w antagonizmie do kleru 


wyższego. Nie taił tego zamiaru minister, gdy z try- 


buny popierał swój wniosek twierdzeniem, że kler 


niższy jest demokratyczny i bardziej patryotyczny. 
Opozycya radykalną pie omieszkała jednak wyzy- 
skać tej sposobności, aby w imię Cavourowskiej 
wrzekomej zasady chiesa libera in stato libero t% 
dać zniesienia całkowitego budżetu wyznań, bo 
tak ona pojmuje wolność kościoła w wolnem 
państwie. Rolę Pawła Berta ze Zgromadzenia naro- 
dowsgo francuskiego, odegrał tu radykalny depu- 


towauy z Palermo Crispi, który na ewentualność 


kryzys gabinetu ma wszelkie szause zostania mi- 
nistrem i ziszezenia tego programu. 

W miarę ucisków mnożą się objawy ruchu ka- 
tolieckiego z różnych krajów. Szereg pielgrzymek, 
po wielkiej niemieckiej i po zgromadzeniu biskupów 
irlandzkich nieznośnemi upałami przerwany, ale za to 
przybywają z różnych krajów. Belgijscy katolicy zgro- 
madzili się na kongres w Lowanium, i przesłali 
do Ojca Sgo wspaniały adres, przypominający świe- 
tne lata młodego Królestwa, gdy związek z Rzy- 
mem zostawał ścisły, gdy nuncyusz Pecci zostawił 


tu najmilszą pamięć. — Przywrócone znów świeże 
stosunki budzą tam otuchę pomyślności dla kościo- 


ła i kraju. 


Z Francyi coraz smutniejsze fakta. Odpowiedź 
ministra Goblet na protestacyą kardynała Graiberta 


z powodu konfiskaty Panteonu — impertynenckim 
tonem oburzyła sfery watykańskie. Stanowisko 
Nuncynsza Rende coraz to trudniejsze i stosunki 
z nowym gabinetem coraz bardziej naprężone. Przy 
był tu kardynał Lavigerie, którego zwać można 
apostołem Afryki. Sliczna to postać. Dokonał on 
w ciągu swego 35 letniego pasterstwa w: Algierze 
nietylko dla Kościoła, ale dla cywilizacyi i wpły- 
wu Francyi — więcej, niż niepewna wojenna wy- 
prawa i całe działanie administracyi kolonialnej. 
Odjęcie dotacyi na tę missyjną działalność przez 
rząd francuski, jest aktem barbarzyństwa, dającym 
się tylko porównać z likwidacyą dóbr kongrega 
cyi propagandy wiary przez rząd włoski. 
Sędziwy kardynał pozbawiony dotacyi państwa, 
puścił się w drogę po Francyi po składkach i jak 
mówią, znana i nieprzebrana ofiarność katolików 
francuskich i tym razem nie zawiodła. Wszędzie 
spotykały go owacye i objawy szczególnej czci, 
uznania wielkich zasług dla kościoła i ojczyzny. 
Dla wytchnienia i pokrzepienia sił do dalszej apo- 
stolskiej pracy, przybył wczoraj do Rzymu. 
Postać wiecznego miasta przeobraża się z rokiem 
każdym na nowoczesną modłę w sposób przera- 
żający. Cała dzielnica od kolei żelaznej do Piazza 
d:l Popolo przypomina swemi nowemi budowlami 
najpospolitsze miasta, które powstały w ostatnich 
dziesiątkach lat — i przybywającym zaraz na wstę- 
pie odejmuje złudzenia. Dalej zaś w głąb miasta, 
wszędzie, wzdłuż Tybru, to znów wokoło wzgórzy, 
wytknięto nowe bulwary na wzór paryskich. Co 
zaś najsmutniejsza, że Rzym traci ustawicznie swo- 


je ozdoby przez obójętność, czy zniechęcenie wła- 


ścicieli. Najwspanialszy, jedyny w świecie park, 


cą“ — rzekł we wspomnionej mowie Leon XIII 


ścią narodu włoskiego i przypominała wielkość 
historyczną i cywilizacyjną Italii, a Ojciec 8 mięty 
a, 


jem Rzeczypospolitej chrześcijańskiej, przedstawił 


Nie ulega wątpliwości, że od kilku miesięcy 


jak zawsze ateizm jest fikcyą filozofi'zną i rzeczą 


że ponieważ ludzie coś czcić potrzebują, a Boga 


jakim jest willa Borghese, skutkiem sporu między 
municypalnością a właścicielem zamkoięty dla pu- 
bliczności; mniejsza, ale nieustępująca rozmiarami 
willa książąt Aldobrandinich ma być sprzedaną, 
prawdopodobnie będzie rozparcelowaną na domy 
czynszowe. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Zapraszam Szanownych Wyborców moich na 
zgromadzenie, mające się odbyć w Nowym Sączu 
w dniu „9 b. m. z okręgu sądowego Nowy Sącz, 
zaś w Grybowie 17go b.m. z okręgów sądowych 
Grybów-Ciężkowice, celem złożenia sprawozdania 
z czynności poselskiej w latach 1883 i 1884, oraz 
celem wysłachania życzeń i potrzeb miejscowych. 

Łyczana 12 czerwca 1885. 

Władysław Żuk Skarszewski 
poseł z kuryi mniejszej własności. 


Najj. Pan postanowieniem z dnia 29 maja b. r. 
zatwierdził wybór p. Mieczysława Konopackie- 
go na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Zba- 
rażu, a p. nenene Rogawskiego na za- 

y 


stępcę prezesa R powiatowej w Gorlicach. 


Prezydyum wyższego sądu krajowego we Lwo- 
wie zamianowało kancelistami sądów kolegialnych, 
kancelistów sądów powiatowych: Pawła Macukie- 
wicza w Niżankowicach, i Rudolfa Dórflera dla 
prowadzenia kiąg gruntowych w Lisku, obydwóch 
dla Lwowa, Jana Litwińskiego dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych w Radkach dla Brzeżan, nako- 
niec Emila Wolańskiego w Budzanowie dla Tar- 
nopola. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zaś przeniósł 
kancelistę sądu powiatowego w Skałacie Jana Peł- 
czyńskiego, na własną prośbę w dotychczasowym 
charakterze słażbowym do Sołotwiny, i zamianował 
kancelistami sądów powiatowych: Zenona Koczo- 
rowskiego, rachunkowego sierżanta 71 batalionu 
obrony krajowej dla Skałatu, Stanisława Wałkie- 
wieza, rachunkowego podoficera 10 pułku piechoty 
br. Handel dla Niżankowice, Bazylego Karpiaka, 
rachunkowego podoficera 66 batalionu obrony kra- 
jowej dla Sniatyna, Macieja Sienczaka, sierżanta 
4 oddziała sanitarnego dla Liska, Erazma Topolni- 
ckiego, komendanta posterunku żandarmeryi dla 
Husiatyna, Antoniego Sajewicza, rachunkowego 
podoficera 7 pułku ułanów Arcyksięcia Karola 
Ludwika dla Mostów, Bolesława Lóffsra, tytalar- 
nego komendanta posterunku żandarmeryi dla Ole- 
ska, tudzież systemizowanych dyetarynszów ta- 
buli krajowej we Lwowie, Feliksa Leszczyńskiego 
dla Kozowy, Jana Rydza dla Budzanowa i Józefa 
Schilowskiego dla Załoziec, tudzież zamianował 
kancelistami sądów powiatowych dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych kancelistów sądów powiatowych 
Juliusza Fimiarza w Kozowie dla Lubaczowa, Ed- 
warda Czajkowskiego w Sołotwinie dla Podhajec, 
Alfreda Rudyka w Załoścach dla Bóbrki, Stefana 
Kmytę w Lisku dla Liska, Grzegorza Dżundżę 
w Sniatynie dla Rudek i systemizowanych dyeta 
ryuszów tabuli krajowej we Lwowie, Edmunda 
Skulskiego dla Mostów, a Aleksandra Jana Bur- 
kiewicza dla Tyśmienicy. 


zagraniczna. 


Kronika miejscowa 


JMraków 16 czerwca. 


Na porządku dziennym czwartkowego posiedze- 

a Rady miejskiej znajduje się następujący wnio- 

k komisyi przemysłowej i sekcyi szkolnej : „Rada 

iasta uchwala petycyą do Wysokiego Rządu z po- 

odu organizącyi Akademii techniczno-przemysłowej 

Krakowie* (sprawozdawca r. m. Zaremba). 

— Posiedzenie komisyi, obradującej nad statutem 
miejskim, odbyło się wczoraj w poniedziałek d; 15go 
b. m. i w piątek d. 12 b. m. pod przewodnictwem 
p. Muczkowskiego. Komisya prowadzi bezustannie 
swoje prace i doszła już do tytułu X, który traktuje 
o Magistracie, załatwiwszy poprzednio tytuł IX o wy- 
borze. Prezydenta i pierwszego wiceprezydenta. Co do 
tytułu VIII zaś, o wyborach i urzędowaniu radców 
miejskich, to daleko posunięte już nad nim obrady 
zawieszono aż do przygotowania statystycznych da- 
nych, wyprowadzonych z ostatnich w mieście naszem 
wyb>rów do Rady państwa, który to materyał przy- 
gotowuje dla komisyi Wydział prawniczo-przemysłowy 
Magistratu. 

— P. Antoni Czarkowski, inspektor szkół średnich, 
i p. Marceli Studziński, członek Rady szkolnej, przy- 
byli do Krakowa, gdzie przewodniczyć będą egzami- 
nom dojrzałości w tutejszych gimnazyach. 

— P. Józef Krost, nadinżynier zakładów gazowych 
w Pradze, przybył w niedzielę do Krakowa. Jak wia- 
domo, p. Krost przybył tu w celu przedsięwzięcia 
studyów do wypracowania, wspólnie z p. dyrektorem 
Jahnem, ostatecznych planów na krakowski zakład 
gazowy. P. Krost, zaraz po przybyciu do miasta, za- 
sięgał bliższych wskazówek u Prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego i u sprawozdawcy komisyi ga- 
zowej Dra F. Jakubowskiego. P. Krost, w to 
warzystwie urzędnika budownictwa miejskiego, p. Dą 
browskiego, rozpatruje się w położeniu miasta, a za 
razem już obecnie obmyśla plan rozłożenia lamp, które 
będą, odpowiednio do najnowszych wymogów, zu- 
pełnie inaczej pomieszczone, najwyżej w odległości 
20 do 25 metrów jedna od drugiej. Z tego wynika 
więc, że znacznie więcej będziemy mieli lamp w mie- 
ście, niż za czasów panowania u nas zakładu gazo- 
wego Dessauskiego. Wczoraj obejrzał p. Krost wszy- 
stkie ulice miasta, dziś zaś od wczesnego rana już 
prowadzi dalej pracę. i 

— P. Bronisław Górski otrzymał koncesyę na bu- 
downiczego z siedzibą w Krakowie. 

— Przewóz na Wiśle. Do wzmiankowanych we 
wczorajszym Nrze Czasu niedogodności przeprawy 
przez Wisłę, dodać jeszcze należy kontrolę biletów. 
Może ona jest w najlepszej myśli pojęta, ale niepra- 
ktycznie przeprowadzona, bo urządzona na sposób 
tramwajów. Zamiast bowiem wydawania biletów na 
lądzie przed wsiadaniem do łodzi, a odbierania ich 
na przeciwnym brzegu Wisły, odbywa się manipnla- 
cya na samej łodzi, która nie przybija wpierw na 
drugą stronę, dopóki ta przewlekła czynność (szcze- 
gólniej przy wydawaniu reszty pieniędzy) nie jest 
całkowicie ukończoną. Mała to rzecz, jeżeli wsiądzie 
tylko kilka osób, ale jeżeli,do łodzi wejdzie naraz 
50 lub więcej osób, takie czekanie, szczególniej dla 
osób, którym pilno, nie należy wcale do przyjemno- 
ści. Wreszcie nadmienić jeszcze wypada, że dodatek 
na drukowanych biletach o zachowanie ich i okaza- 
nie kontroli jest zupełnie zbytecznym, skoro 
osobnego kontrolora (prócz odbierającego pie- 
niądze) ani na łodzi, ani przy obu brzegach Wisły 
wcale niema. 

— Opieka nad wygnańcami. Skutkiem wyroku ba- 
nicyi ministerstwa pruskiego,‘ napływają codzień do 


Krakowa ludzie, których oderwano od ich zawodo- 
wych zajęć z Prus i Poznańskiego. Powiodło się już 
Radakcyi Czasu wyjednać miejsce dla jednego eko- 
noma i jednego ogrodniczka. W tej chwili możemy 
jeszcze polecić ekonoma i stangreta z najlepszemi 
świadectwami. Konieczną jest tu na razie opieka i po- 
średnictwo, zwłaszcza, że prawdopodobnie napływ wy- 
gnańców z dniem każdym zwiększać się będzie. Nie 
jest to emigracya polityczna, ale ludzie pracy, go- 
towi do przyjęcia obowiązków, a zwykle uzdolnieni 
fachowo. Przybywają atoli z małym zasobem fundu- 
szów, nie znając miejscowych stosunków, nie wiedzą, 
do kogo się udać. Mamy nadzieję, że znajdą się lu- 
dzie dobrej woli, którzy uorganizują dorażną pomoc 
i biuro informacyi, jakie to przed laty wybornie pro- 
wadził p. Bylicki w komitecie sybiraków. Potrzeba ta- 
kiego komitetu czy biura jest nagłą i nieodzowną. 
Lubo nie chcielibyśmy wygnańców z Prus i Wielko- 
polski sprowadzić na tory zasiłków z dobroczynności 
publicznej, przekonani, że zajęcia i posady odpowie- 
dnie się znajdą — wszelako nieodzowną tu jest po- 
moc na pierwsze potrzeby i na ten cel upraszamy o 
składki, 

— Nieszczęśliwy wypadek. Antoni Bułka, 14-letni 
pomocnik murarski, tutejszy, syn stróża miejskiego, 
zatrudniony przy budowie nowego gmachu uniwersy- 
teckiego, wskuthu własnej nieostrożności spadł do pi- 
wnicy z wysokości trzeciego piętra i zabił się. Zwłoki 
Bułki do kliniki przeniesiono. 

— Usiłowane samobójstwo. Wezoraj po godzinie 
10ej wieczorem w rondzie plantacyjnem naprzeciw 
ujeżdżalni wojskowej nieznajomy młodzieniec, lat około 
24 liczyć mogący, wystrzałem w serce z rewolweru 
sześciostrzałowego usiłował odebrać sobie życie, lecz 
jeszcze żyjącego, po opatrzeniu uatychmiastowem przez 
Dra Palecznego, lekarza polie., odwieziono wzmianko- 
wanego młodzieńca do szpitala, Powierzchowność jego 
okazuje rękodzielnika. Przyczyna samobójstwa nie- 
wiadoma. 

— Z Uniwersytetu. Dziekanem Wydziału lekar- 
skiego w Uniwersytecie Jagiellońskim na r. 1885/6 
został wybrany prof. Dr Leon Blumenstok, a dele- 
gatem do Senatu akademickiego zamianowano prof, . 
Dra Macieja Jakubowskiego. 

— X. Wacław Cholewiński, proboszcz parafii św. | 
Krzyża, nauczyciel katechetyki i metodyki w Uniwer- | 
sytecie jagiellońskim, święci dziś dwudziestą piątą | 
rocznicę swego powołania kapłańskiego. Dziś też przed | 
południem odbyło się w kościele św Krzyża uroczy” | 
ste nabożeństwo za pomyślność żyjących kolegów ju- | 
bilata, w obecności JE. X. Biskupa krakowskiego. | 
Wczoraj zaś odbyło się nabożeństwo żałobne za spo- | 
kój duszy zmarłych w ciągu 25 lat kolegów jubileta / 
i ich rodzin. W uroczystości tej bierze udział liczniej-/ 
sze grono duchowieństwa i kolezyd X. Chclewiń: 
skiego. 

— Nowy model fortepianu. Schweighefer, znana 
powszechnie firma fabryki fortepianów w Wiedniu, 
wprowadziła obecnie nowy system, polegający na mo- 
żliwej trwałości instrumentu. W tych dniach ogląda- 
liśmy model, nadesłany umyślnie do Krakowa. Śli- , 
czny ton, wyborna mechanika i nadzwyczajna dokła- 
dność w najdrobniejszych szczegółach stanowi zalety 
tego instrumentu. Najgłówniejszą jednak jest trwa- 
łość, dozwalająca użycia instrumentu przez długi czas 
bez osłabienia i popsucia wewnętrznej. mechaniki. 

— Grybów 14 czerwca. Dzień wczorajszy pozostanie 


= | pamiętnym dlaobywateli miasta Grybowa icałej okolicy, 


w dniu tym bowiem odbyły się uroczystości, spowodo- 
wane podniesieniem tej miescowości do rzędu miast, 

Na solenne nabożeństwo zgromadzili się: Rada miejska 

w pełnym komplecie, wszystkie. władze miejscowe, 
zaproszeni przedstawiciele obywatelstwa ziemskiego, 
handlu i przemysłu, liczna pobożaa ludność, w końcu 
młodzież szkolna, reprezentanci Władz i goście, za- 
proszeni przez reprezentacyą miasta na nadzwyczajne 
posiedzenie Rady gminnej — udali się następnie do 
gmachu magistratualnego, wyprzedzeni strażą pożar- 

ną. Prezes miasta zagaił posiedzenie treściwem, Ję- 
drnem przemówieniem do zgromadzenia, przedsta: 
wiając doniosłość aktu dokonanego na podstawie sta- 
rannie przechowanych oryginalnych dokumentów, oraz 
dowodów przyznania prawa magdeburskiego, Z cza- 
sów Kazimierza Wielkiego i potwierdzonych w nastę- 
pnych wiekach, przez tegoż następców Królów pol- 
skich, odczytał rozporządzenie c. k. Starostwa po- 
wiadamiające Radę gminną: że Najj. Pan raczył 

w drodze łaski podnieść Grybów do rzędu miast — 
poczem zgromadzeni podnieśli wdzięczne trzykrotne 
okrzyki: Niech żyje najłaskawszy Monarcha! Nastąpi- 

ło odśpiewanie hymnu ludowego — przy muzyce 1 
możdzierzowych wystrzałach. Pełna Rada miejska 
uchwaliła na tem posiedzeniu: zam'anowanie honoro- 
wymi obywatelami w dowód uznania znakomitych zą- a 
sług około dobra miasta, pp: Mieczysława Polikowskie- 
go, c. k. Starostę, Edmunda Klemensiewicza e. k. 
Rejenta, zastępcę prezesa Rady pow. i Dra Adama 
Jakubowskiego, prezesa miasta Grybowa. Po nader 
życzliwem przemówieniu p. starosty i podziękowaniu 
za uznanie jego dążności w granicach prawa wska- 
zał cel, do którego wobec odzyskanych przywilejów 
dążyć wypada w kaźdym kierunku. Po zamknięciu 
posiedzenia, przeszli zgromadzeni i zaproszeni goście 
do obszernych lokalów kasynowych na ucztę, podej- 
mowani przez Reprezentacyą miasta z [prawdziwie 
staropolską gościnnością. Podnoszono toasty na cześć 
Monarchy, przedstawicieli władz, na pomyślny rozwój 
miasta i jego obywateli — i t. p. a przy poufnej, 
ożywionej rozmowie przeciągła się biesiada: parę go- 
dzin. Zaznaczyć w końcu wypada, iż obywatele tu- 
tejsi, moralni, pracowici, bogobojni, duchem narodo- 
wym przejęci, dbający o rozwój handlu i przemysłu 
i rolnictwa jakoteż i oświatę młodzieży, mianowicie 
pod kierownictwem obecnego prezesa i zacnego Za- 
stępcy tegoż pana Maciejowskiego a światłym współ- 
udziale i pemych inicyatywy Członków Rady gm. 
pp.: Rejenta Klemensiewicza, X. Wikarego abeckie- 
go, p. Ferdynanda Hosza, właściciela miasta Grybo- 
wa, itp. rozwiną powzięty program ku szybkiemu 
zrealizowaniu. 

— Jarosław 15 czerwca. Missya 00. Jezuitów 
w Jarosławiu zakończyła się dzisiaj. Przeszło 20.000 
ludu w ciągu dni 8 wzięło w niej udział. Na konfe- 
rencyach missyjnych X. Załęskiego w kościele 00. 
Reformatów bywała cała intelligencya miasta i wiele | 
osób z okolicy, bywał nawet miejscowy pastor pan | i 
Śliwka z swą żoną. Na zakończenie missyi przybył 
13 t. m. JX. Biskup Solecki w towarzystwie X, Ka- 
nonika Puzyny i X. Kanclerza Białogłowskiego. Przyj- 
mowali go na dworcu Starosta p. Friedrich, burmistrz ' 
p. Bartoszewski, Książę Jerzy Czartoryski, prezes ra 
dy pow., X. Dziekan Hebda i kilku kapłanów. Od 
bramy tryumfalnej na wejściu do rynku wprowadzono 
JX. Biskupa procesyonalnie do kościoła farnego przy 
odgłosie dzwonów, biciu z moździerzy i śpiewie kilku 
tysięcy ludu. Była godzina 6 wieczorem, JX. Biskup 
rozpoczął natychmiast bierzmowanie, które trwało do 
późnej godziny. Nazajutrz 14 t. m. JX. Biskup bierz- ` 
mował od 6 do 10 rano, celebrował sumę i odpra- 
wił missyjną processyę po rynku z 4 ewanieliami 
jak na Boże Ciało, i znów po obiedzie od godz, 4!/ą 


Sh" 


"Pam" 


TA CZW: 


do późnego wieczora udzielał bierzmowania; 5.278 
osób przystąpiło do tego sakramentu; a między nimi 
250 żołnierzy — spowiedzi wysłuchano przez ciąg 
całej missyi koło 8000 ludzi, między nimi wiele z in- 
teligeneyi płci obojej osób. Osadzenie pięknego dębo- 
wego krzyża missyjnege i żałobne nabożeństwo 15 
rano zakończyło to zbożne, religijne zarazem i cywi- 
lizacyjne dzieło. Jarosław należy do tych rzadkich 
miast, gdzie między duchowieństwem obojga obrzą- 
dków, świeckim i zakonnem, między parafią a Radą 
miasta 1 wszystkiemi władzami paruje miła zgoda i 
harmonia. To też przez cały ciąg missyi miejscowi 
księża ruscy z X. kanonikiem Chotynieckim na czele 
kilku księży ruskich sąsiednich, OO. Reformaci i Do- 
minikanie i kilku księży łacińskich z okolicy poma- 
gali bardzo pilnie w słuchaniu spowiedzi i w całej 
pracy missyjnej. Uprzejmość wszystkich władz a na 
dewszystko burmistrza Dra Bartoszewskiego tak wzglę- 
dem JX. Biskupa jak względem 00. Missyonarzy na- 
dawała wiele uroku i umilała tę twardą pracę mis 
Byjną, jak znów niezwykła hojność i gościnność X. 
Kanonika proboszcza Oleksińskiege w podejmowaniu 
przez dni 10 licznych gości i ponoszeniu z własnej 
szkatuły kosztów misyi służyć może za godny na- 
śladowania przykład. Niezmordowana czynność JX. 
Biskupa, który w dwóch dniach tyle tysięcy osób wy- 
bierzmował i znalazł jeszcze czasu dosyć, aby w pen 
syonacie PP. Imakulatek udzielić bierzmowania 20 
panienkom, i osobiście złożyć wizyty naczelnikom 
władz i Ks. Czartoryskiemu, a dla wszystkich życzli- 
wą prawdziwie ojcowską okazać dobroć i łaskawość 
wywarła na wszystkich budujące wrażenie. Obopólnym 
tym uczuciom dano wyraz w dwóch krótkich, ale 
z szczerego serca płynących toastach na obiedzie u 
X. proboszcza Olexińskiego, na którym oprócz ducho- 
wieństwa znależli się naczelnicy władz wojskowych 
i cywilnych. Słowem, wszystko razem, religijna i to- 
warzysko-obywatelska strona, złożyło się’ na to, że 
missya jarosławska stała się pięknem bo harmonijnem 
i budującem dziełem bożem. 

(/ Wiadomości policyjne. Rybak Byczkie- 

|| wicz wyratował wczoraj tonącego w Wiśle ucznia gi- 

{ mnazyalnego, który się kapał. 


" Repertuar teatru krakowskiego. 
\ | W piątek 19go: po raz drugi Kometa (La Flam- 
'boyante). 


Repertuar teatru Iwowskiego 
w Krakowie. 

We środę 17go: Donna Juanita, opera komiczna 
w 3 aktach, Bouppógo. 

We czwartek 18go: Angot, córka stragania- 
rzy, opera komiczna w 3 aktach, Karola Lecocqa. 

W sobotę 20go: Gaskończyk, opera komiczna 
w 4 aktach, Souppógo. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11j 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów. 

„Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny 1lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od jezd 10ej do 6ej.—Wstęp 
20 et. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 

j etu Jagielloń. (Colle 
um majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
o lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckie 

kezpłatnie. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinle 10ej w nie- 

dziele i święta o godzinie * „12, 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. p Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa 
szeniem się do zakry 


„Gabinet Archeologiczny Uniwe 


s za zgło- 
Bty1. 

Salon artystyczny Biasiona w R łŁ Nr. 14 - 
dzący dzieła sztukę tolarske] i rira De owady. poi 
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołud. 

— D. 15go czerwca pogoda; term. od 10*5 doszedł 
do 27:8 C. Barometr opada; o godz. 7ej rano d. 16go 
stan jego był 7400 millim., tera. 18:4 0. — Wiatr 
zachodni. 

— We środę d. 17go czerwca: 66. Adolfa bisk. i 
Marcyana, 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Teatr. Wśród tak częstych i tak uczęszcza- 
nych przedstawień opery lwowskiej, i miejscowi 
nasi artyści nie próżnują , bo oto już drugą w tym 
czasie obdarzają nas nowością. Przedstawiony wczo- 
raj po raz pierwszy utwór trzech stowarzyszonych 
z sobą autorów francuskich: pp. Ferrier, Cohen i 
Vallabregne, p. n. Komt, jest zabawną bluetą, 
nieodznaczającą się nowością pomysła, bo będącą 
jakgdyby parafrazą Podróży na Kaukaz i innych 
analogicznych z nią fraszek, lecz natomiast nale- 
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CZAS z Środy 17 Czerwca 1885. 


żącą do tego nielicznego zaj a fars iero Wykaz dochodów 
które, obok niezaprzeczonego humoru i prawdzi- Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika. 
wie iskrzącego dowcipu, umieją się obejść bez ai 

tych zbytnich drastyczności, co podobać się mogą 1885 


na innych scenach, lecz polskie poczucie estety- eiir 

czne w nieprzyjemny sposób rażą. Kometa jest KÓWLIWÓW Podyrołoczyj. Razem * 

sztuką nie pretensyonalną , lekką i bardzo zaba- Tal m ET 
wną, ale przyzwoitą, z wyjątkiem chyba paru] ja, do 10go R | = LB TI TSi 
dwuznaczników, których jaskrawość łatwo Zretu- | czerwca 1885 r. 174,738/3 54,820 43] 229,558 73 


szowaną być by mogła. — Treść farsy obraca się 


cała około pociesznej Odyssei pewnego pana Au-| Od 1go stycznia | 

gusta Bernard, który raz zmuszony do kłamstwa | do 31g0 maja rE edi” it woń 
dla dogodzenia dziwnej manii swojej żony i teścio- ZZA — GA ODA EAC ETAT 
wej, że jest kapitanem marynarki, odbywa nib amema RAZOM. | 2.827 866160] 794,226 511 3,683 098.11 


1884 
złr. jo] zł. oj złr. j© 
Od 1 do 10go| - 


co roku fikcyjne podróże do rozmaitych nieznanye 
krajów, przebywając tymczasem i bawiąc się do- 
brze w Paryżu, lecz w końcu, zaskoczony podej- 


wri | 
223,849 33 53,017 58| 276,866 91 


rzeniem teściwej i fatalnym składem okoliczności, | 79 %-* 1824 r. 
plącze się i gmatwa w sieć własnych kłamstw naj-| Od 1go styczaia ! 
zabawniej, zkąd wynikają nieprawdopodobne wpra- |do 31go maja 3,094,203 61 psi SORATTE 


wdzie, lecz pełne żywego humoru sytuacye i ko- 
lizye, w których cała galerya wchodzących do 
sztuki osób podrzędne tylko i jakgdyby pomocni- 
cze odgrywa role, chociaż naszkicowaną jest do- 
wcipnie i trafnie. Sztaka, zbudowana i pod wzglę- 
dem scenicznym biegle i poprawnie (z wyjątkiem 
może zbyt suchej i przydługiej ekspozycyi w ak- 
cie I) podobała się powszechnie i wogóle zasłu 
guje na stałe miejsce w repertnarze jako fraszka 
zgrabna i zabawna. 

Artyści nasi dokładali wszelkich starań, by to- 
kowi gry swojej nadać żywość i lekkość francu- 
ską, co powiodło się im pomyślnie, dzięki zwła- 
szcza przewybornej grze p. Solskiego, który głó 
wną, duźą. niezmiernie uciążliwą dla pamięci rolę 
fałszywego kapitana odegrał w sposób świadczący 
bardzo chlubnie o jego zdolnościach i pracy. Do- 
pomagali mu w tem godnie pani Wolska i panna 
Kałużyńska jako teściową i żona mniemanego ma- 
rynarza, tudzież p. Winiarski, jako prawdziwy ma- 
rynarz, i p. Feldman, który epizodyczną rolkę 
dziwaka i raptusa Fanconiera odegrał przewybor- 
nie, zyskując mnóstwo oklasków. IR: 


Razem || 3318,05294|  784,989|78 4,103,042;72 
* W tem zawarte są. Dochody Jarosłąwsko - Sokalskiej 
kolei złr. 4,320 e. 14. 


Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocho- 

dzą od Redakcyi. 
NADESŁANE. 

‘Kolorowy jedwabny Surah, Satin 
merveilleux, atłasy, adamaszki., ry- 
psy jedwabne i kitajki I złr. 30 ct. 
za metr do 7 złr. 20 eent. rozsyła w pojedyn- 
czych sukniach i całych sztukach z opłatą cła do 
domu skład fabryczny jedwabiów 6. Henne- 
berg (król. nadworny dostawca) w Zurychu. 
Próbki odwrotnie. — Porto od listów do Szwajca- 
ryi 10 centów. (216-1-8) 


NADESŁANE. (1622) 


Najtańszy humorystyczno - satyryczny, ilustro- 
wany polski tygodnik „BEC”Z* wychodzi w Krako- 
kowie, na papierze welinowym, z obszernym tekstem, 
licznemi rycinami i dodatkiem powieściowym w 080- 
bnych arkuszach. — Prenumerata w Krakowie mie- 
sięcznie 60 cnt., kwartalnie | złr. 80 cnt. — Po za 
obrębem Krakowa miesięcznie 70 cnt. kwartalnie 2 
zł. — Wzywamy wszystkich, którym powinno zależeć, 
aby pismo uczciwe, nie polegające na tworzeniu i wy- 
włóczeniu brudów domowych, utrzymać się mogło, 
wzywamy tych do jaknajspieszniejszego zgłoszenia 
z prenumeratą celem uregulowania naszego nakładu. 

Jedynie wielka liczba abonentów, usprawie- 
s |dliwiać może tak niską cenę prenumeraty. "Tag 


Towarzystwo lekarskie odbędzie posiedzenie jutro 
we środę 17go b. m. o godzinie Gej w sali Akademii 
Umiejętności. Na porządku dziennym jest: 1) Dr Wicz 
kowski: Dyskusya nad działaniem leczniczem Anti- 
piryny. 2) Dr Bossowski: O cholerze pod względem 
etyologicznym. 

Od Administracyi „Czasu.“ 
Dla zakładu X. Siemaszki złożyła A. C. 1 złr. 


Te WP ZOREZONE 


Sabin 25 
handel i 


Gospodarstwo 


NADESŁANE. 


Komitet centralny Towarzystwa rolni- 
czego Krakowskiego powziął na posiedzeniu swem 
dnia 5 czerwca b. r. następujące uchwały: 

W sprawie utworzyć się mającej posady inspe- 
ktora krajowego dla rybactwa polecił Komitet od- 
nośnej komisyi wypracowanie preliminarza konie- 
cznych, z posadą tą połączonych wydatków i prze- 
słać odpowiedź Wydziałowi krajowemu z prośbą, 
o wyjednanie potrzebnych fanduszów, zawiadamia- 
jąc jednocześnie Komitet lwowskiego Towarzystwa 
rolniczego o treści tego podania. 

Sporządzone protokuły z ostatnich dwóch posie- 
dzeń ogólnego Zgromadzenia przekazał komisyi 
swej do załatwienia. 

Podanie p. Wilhelma Homolacsa z Gnojnika o 
przyznanie mu subwencyi na założenie stajni za- 
rodowej rasy Simmentbalskiej, przekazał sekcyi 
hodowlanej do wniesienia w swoim czasie. 

Uchwalił rozesłać niezwłocznie zaproszenie do 
okręgowych Towarzystw rolniczych na ogólne Zgro- 
madzenie, mające się odbyć d. 7go = b. r. 

Wszystkie akta, nadchodzące od Towarzystw 
okręgowych, tyczące się przedmiotu przyszłych 
obrad ogólnego Zgromadzenia, mają być natych- 
miast odsyłane p. wiceprezesowi Struszkiewiczowi, 
celem hadania ich w odnośnej komisyi. 

Mają być poczynione starania o zniżenie cen 
jazdy koleją na ogólne Zgromadzenie. 

Postanowiono trzymać się ściśle dawnego zwy- 
czaju, by wszelkie nadcbodzące akta przydzielane 
były przez sekretaryat do właściwych sekcyj, które 
zbadawszy je poprzednio, przekładać mają Komi- 
tetowi z odpowiednim wnioskiem. 

Wskutek podania hr. Juliusza Czudowskiego o 
zbadanie jego modela nowej konstrukcyi żniwiarki, 
wybrał Komitet komisyę z trzech członków i po- 
lecił jej wzmocnić się powołaniem fachowych rze- 
czoznawców. 

Następne posiedzenie Komitetu ma się odbyć 
dnia 27 czerwca b. r. i na niem uchwalonym być 
ma wypracowany przez komisyę elaborat, do przed- 
łożenia pod obrady ogólnego Zgromadzenia. 


Marya Horainowa, wdowa po Julianie Horainie, 
życzy sobie przepędzić dwa miesiące wakacyj wraz 
z 10-letnią córką swoją w domu Obywatelskim, nie- 
daleko Krakowa, pragnąc odwdzięczyć gościnność u- 
dzielaniem przez godzinę dziennie lekcyj języka fran- 
cuskiego i rozmową w tymże języku. Adres: Ulica 
Szpitalna, Nr. 8, 1sze piętro. 


NADESŁANE 
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Głos boleści z śródmieścia. 


Istną plagą dla całej niemal wschodniej części 
naszego miasta, plantacyj, a szczególniej najbli- 
żej położonych domów, między któremi są szkoły 
w zabudowaniu Ś. Scholastyki, z przeszło tysiącem 
uczącej się młodzieży, Kasa Oszczędności, Zakład 
Czasu, Kasyno wojskowe i inne zakłady — jest 
tutejsza fabryka p. L. Zieleniewskiego, sypiąca 
prawdziwy grad sadzy i ziejąca ciężkim i smol- 
nym dymem całemi dniami, nie mówiąc jaż nie o 
ciągłym ogłuszającym łoskocie od walących mło- 
tów, który człowieka cokolwiek nerwowego lub 
słabego do rozpaczy przyprowadzić zdoła. — Czy 
taka fabryka może się znajdować niemal w samym 
środku miasta, bo zaledwie paręset sążni w pro- 
mieniu oddalona od Sukiennic — łatwa odpowiedź, 
że nie! — Taką fabrykę, grożącą przytem pożarem 
miastu, trującą wyziewami dymu tysiące dzieci i 
osób starszych, możnaby przecież łatwo przenieść 
w odleglejsze, a mniej zaludnione części miasta, 
np. do jej filii przy ulicy Krowoderskiej. 

Polecamy tę sprawę w ogóle do gruntownej i 
bezstronnej rozwagi Swietnej Radzie miasta Kra- 
kowa. 


NADESŁANE. 


Dr Smoleński 
ordynuje w Jaworzu. 


| ZZZZZEZZZEZZZZZZZZZZZZOŻŻŻ ZŻ 
Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Warszawy: 

Na wystawie rolniczej wybrano dla działu ry- 
bactwa sędziami z Galicyi: prof. Nowickiego, tu- 
dgież pp. Gostkowskiego i Gascha. Za pośredni- 
ctwem austryackiego konsula, mieli ci panowie 
audyencyę u jenerał gubernatora Hurki, który przy- 
jął życzliwie mapę rybną Galicyi, i przyrzekł 


przyczynić się do tego, żeby dla średniego biegu ` 


Wisły wydane zostały ochronne przepisy rybackie, 
co jest rzeczą bardzo ważną. Margrabia Wielo- 
polski poprze tę sprawę w Petersburgu. 

Ryby wystawiono tylko z księstwa Łowieckiego. 
P. M. Girdwoyń urządził 


p 
wystawa w ogólności pikia i bogata. 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Wiedeń 16 czerwca. Podług Deutsche Ztg, 
oświadczyć miał prof. Drasche jednemu ze swych 
znajomych, że tegoroczna cholera w Hiszpanii 
nie przekroczy zapewne granic Hiszpanii. 

Wiedeń 16 czerwca. Dowiaduję się, że wczo- 
raj odbyła się tu w pewnym hotelu śródmieścia 

rzedwstępna konferencya komitetu wykonawczego 

ewicy, na którą otrzymali zaproszenie wszyscy ba- 
wiący tu obecnie posłowie tego stronnictwa. Na kon- 
ferencyi tej przeważyło zdanie zrobienia ustępstwa 
skrajnemu skrzydłu i nazwania nowego klubu 
„klubem niemieckim* w miejsce dotychczasowej 
nazwy „zjednoczona lewica*, nawet za cenę po: 
stradania posłów większej posiadłości, którzy pod 
przewodnictwem Chlumeckiego do „klubu niemie- 
ckiego* nie wstąpią. 

Wiedeń 16 czerwca. Z Tokaju donoszą, że 
w Hegyalyach szerzy się phyloksera, wskutek 
czego winnice narażone są na wielkie niebezpie- 
czeństwo. 

Budapeszt 16 czerwca. Członkowie koliń- 
skiego Towarzystwa rolniczego w liczbie 1200 
do 1400 przybędą ta w d. 19 lipca w celu zwie- 
dzenia wystawy. 

W dniu 17 b. m. przybędą tu francuscy dyrek- 
torowie kolei żelaznej i wyżsi urzędnicy, w dniu 
18 b. m. członkowie niższo-austryackiego związku 
przemysłowego, a w dniu 24 b. m. odbodsie się 
konferencya niemieckiego związku kolejowego, na 
którą zaproszeni zostaną przez zarząd węgierskich 
kolei państwowych także i reprezentanci kolei 
serbskich. Obrady cdbywać się będą w sali po- 
siedzeń Izby deputowanych. 

Budapeszt 16 czerwca. Wczoraj wskutek 
fałszywego sygnału kolejowego nastąpiło w Sillein 
zderzenie się pociągu osobowego z próżnemi wa- 
gonami. Maszyna została zdruzgotaną, a wielu po- 
dróżujących rannych. 

Berno 16 czerwca. Wiele fabryk tutejszych 
chce zatrzymać 1l-godzinny czas pracy bez re- 
dukcyi płacy. Przed fabryką Loewbeera odbyła 
się wczoraj demonstracya robotników, którzy oba- 
wiali się redukcyi płacy z powodu utrzymania 
normalnego czasu pracy. Dwóch robotników are- 
sztowano. 

W wielu fabrykach skór zaprowadzono z po- 
wodu święcenia niedziel zamiast płacy tygodnio- 
wej, płacę dzienną. 

Berlin 16 czerwca. Cesarz niemiecki odłożył 
podróż do Ems z powodu śmierci ks. Karola. Dziś 
przeniesie się dwór do Babelsbergu. 

Berlin 16 czerwca. W celu zbadania charak- 
teru cholery, panującej obecnie w Hiszpanii, wy- 
słany tam został Dr Koch, który nadeśle tu ry- 
chło sprawozdanie. Od rezultatu jego spostrzeżeń 
zależy, czy i jakich środków zapobiegawczych 
rząd użyje. (Rząd francuski ustanowił już na gra- 
nicy maan: trzechdniową kwarantannę. Przyp. 

ed.). 


Paryż 16 czerwca. Śmierć admirała Courbeta 
sprawiła w Paryżu bardzo przykre wrażenie. 

Rzym 16 czerwca. Obrady konferencyi sani- 
tarnej nie doprowadziły do praktycznych rezul- 
tatów. 


Londyn 16 czerwca. Między Salisburym a 
przywódzcami partyi liberalnej toczą się rekowa- 
nia względem zawarcia kompromisu, celem za- 
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Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „44% Dukaty ważne . . « . . . w 5 88 
» II „ 1867300 „ 5% 20 frankówki . . « « « « « « . 9 87 
s IM „ 1868 300 „ , Imperyały rosyjskie . . . . . . . 16 18 
> IV „ 1872300 „ ,„ Funty szterl. angielskie . . . . . 12 45 
Nordwestb. austr. . . . AOS Liry tureckie złote . . . . . « . 11 22 
p e Ee E soda Li a za ae marek 61 05 
m. m. ubel papierowy za 100 . . . . . 126 — 
Rudolła z 1884 r. . . „100 zk. 5 kt ES 
am. m. 
alaloerotik 1., . 90 k * Lwów 15 Czerw. 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3% Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . 288 — 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3% 5%, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 10% 65 
7 r . 200 złr. 5% W s n n n Mpa 92 50 
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ , BY. » 4 n  $7-letnie. 100 65 
Węg. gal. Łupkow. . . 200 , ? 40%, „ Bank. kraj. gal.. 51-letnie . 92 50 
A „» HEm 200 „ , »„  „ Banku hip. gal. . . 102 35 
„ Nordest . . 008792 5%, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 98 -- 
£ „. złotem . .200 „ , 5%, Obligi indemn. gal. 10*%/, podat. . 102 35 
„ West AOR EEZE ST wą pożyczki krajowej 91 75 
K ə» Em. 1874 200 „ , \ 
Warszawa 15 Czerw. .|ub.|KOp. 
5% Donau Regul. . . . . złr. 100 [115 75/116 25] 5%, Listy zastawne nowe 1869 r.. . 99 50 
Premiowe Węgiarskie n = 123 is 25 Ka kupon . —— 
s jerskie . . 116 70,117 — /, Listy likwidacyjne. . . . . . 89 60 
8% „ _ Tureckie . . . fr. 400 | 21 —| 21 7 n 12 


szne akwaryum. Zresztą 


3 


(1448-3 5) |bezpieczenia egzystencyi nowego gabinetu, aż do 


rezultatu przyszłych wyborów. 

Bukareszt 16 czerwca. Independance Rou- 
maine donosi, że minister spraw zagranicznych 
Campineano podał się do dymisyi, ale że dymisya 
ta przyjętą nie została. 

Królestwo przybyć tu mają w dniu 23 b. m. 


Telegramy biura koresp. 


Sybin 16 czerwca. Rozbójniczy mordercy Klee- 
berg i Marlin zostali dziś rano straceni. 

Paryż 16 czerwca. Courbet umarł w Makung 
na Peskadorach na febrę żółtą. j 

Komisya budżetowa przyjęła 8 głosami (14 człon- 
ków wstrzymało się od głosowania) wniosek Sadi 
Carnota w sprawie emisyi obligacyj na 319 mili- 
onów, które mają być spłacone w 30 latach. 

Paryż 16 czerwca. Minister marynarki zawia- 
damia Izbę wśród powszechnego współczucia, że 
admirał Courbet umarł dnia 11 b.m. na pokładzie 
okrętu „Bayard*. Na wniosek ministra zamknięto 
posiedzenie na znak żałoby. 

Londyn 16 czerwca. W Izbie wyższej zapro- 
ponował p> morar aj mien i aeg nogo ©, 
czenie posiedzenia do piątku, gdyż w piątek spo- 
o sł Salisbury, iż będzie mógł Izbie złożyć 
oświadczenia. Wniosek ten przyjęto. 

W Izbie niższej zaproponował Gladstone odro- 
czenie posiedzenia do piątku po załatwieniu spraw 
bieżących. W odpowiedzi na zapytanie oświadcza 
Gladstone, że nie ma wiadomości o kompromisie, 
podług którego opozycya przyrzekła poparcie obe- 
cnemu rządowi. Wniosek względem odroczenia po- 
siedzenia przyjęto. AE 

Gladstone proponuje dyskusyę nad zmianami, 
jakim bil o okręgach wyborczych uległ w Izbie 
wyższej. Wolff proponuje odroczenie dyskusyi, po- 
nieważ nie ma CR rządu. a 

Nortkcote potwierdza oświadczenie Dilkego, że 
Salisbury życzy sobie dyskusyi nad tą sprawą. 
Churchill popiera wniosek Wolffa, który odrzucono 
333 przeciw 35 głosom. i iti 

Hicks Beach i Selaterbooth głosowali z maiej- 
szością, Northcothe z większością. 

Londyn 16go czerwca. Izba niższa przyjęła 
z małemi modyfikacyami poprawkę Izby wyższej 
do bilu o okręgach wyborczych; następnie przy- 
jęła Izba w trzeciem czytaniu bil o udzieleniu pen- 
syi rocznej ks. Beatryczy. 

Madryt 16 czerwca. W ostatnich 24 godzi- 
nach zachorowało w mieście Marcii 100 osób na 
cholerę, a 52 umarło; w prowincyi zaś Murcii za- 
chorowało 52 osób a umarło 17. W prowincyi 
Valenzia zachorowało 58 osób a 22 zmarło. W pro- 
wincyi Castellon zachorowało 54 osób, a umarło 
28, w prowincyi Alicante zachorowało 4 osoby, 
a 6 zmarło. 

Ateny 16 czerwca. W sprawie zajścia w Fi- 
lippopolu, osiągnięte będzie niebawem dobre poro- 
zumienie. Porta podziękowała Grecyi za pojedna- 
wcze postępowanie. 

Petersburg 16 czerwca. Journal de St. Pe- 
tersbourg oświadcza, że doniesienie Timesa 0 za- 
jęciu przez Rosyę pertu Korey jest bezzasadne. 


KKursa. — Wiedeń 16go czerwca. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 82:50 — 5%, — Renta 
apier. nieopodat. 98 55 — Renta srebr. 83:20. — 
Renta złota 108':60 — 6°% Renta złota węgierska 
— 4 Renta złota węgierska 99 10 — 
Losy z r. 1860 13920. — Akcye Banku Austr. 
Wę„. 859-— — Akcye kredyt. 288 60. — Londyn 
124 20. — Napoleony 9 85'/,. — Lombardy 13925 
Losy roku 1864 168:— — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 251-—. — Akcye kolei Liwowsko - Czer 
niowieck. 230'75 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
17450. — Obligacye indemn. galicyjs. 101:75.— 
Losy prem. węgiersk. 117— — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 148 —. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 166:50. — 6'/, Listy zast. hipot. 10150 — 
6% Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
l. A. 100:—.— Akcye kolei Siedmiogr. 18450. — 
Marki 6090 — . Ruble 12550. — Dukaty 586— 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank —*—, 

Usposobienie giełdy : 


Berlin 16-go czerwca.— Banknoty austryackie 
163-95. — Krótki Wiedeń 163:75. —. Krótka War- 
szawa —'— .— Banknoty rosyj. 205:30. — 5°/% 
Listy zast. Polskie 62-25. — 4%, Listy Likwida. 
Polskie 57:10. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
102:80.— Akcye austr. kredytowe 47450. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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4 CZAS z Środy 17 Czerwca 1885. 


Ae (1621-2-3) 


Za spokój dus:y Ś. p. A 
MARYI z ENOCHOÓW 


MYLO 


zmarłej dnia 4 czerwca w Królestwie 
Polskiem 
odprawionem będzię 
Nabożeństwo żałobne 
we czwartek 18 czerwca b. r. 
w kościele 00. Kapucynów 
o godzinie 10 j 


o którem poz: st łe córki i wnuki zawiada- 
miają Przyjaciół i Znajomych. 


Ig? DEROGO>O<R03)4RBO BOO 50 


SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! = 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. Q 
f 


NAJWIEKSZY SKŁAD 


= trumien% 


dębowych, miękkich i metalowych 

oraz wszelki. h przyborów pogrzeb- 

wych. „Concordia*, ul: Z wie- 

rzyniecka Nr. 32. (1479-5-10) 
J. K. PĘKALSKI. 


C. k. Zakład wodoleczniczy |. w Piotrowskiego i Sp. 
w Krynicy 


w Poznaniu — (1504-5-6) 
opuściło prasę dziełko pod tyt.: 

pod kierownictwem Dra Henryka 

Ebersa, otwarty od 15go maja do 


KRÓL BOLESNY JEZUS CHRYSTUS 
końca września. (1465-6-27) X. Marcina Hińczy T. J. 
UNE PERSONNE ANGLAISE 


Z 18tu stacyami Męki Pańskiej — wydał 
X. Dr. Łukowski w Gnieźnie. 
sachant parfaitement le francais cherche 
une place d'institutrice. 


Wydanie piąte. Cena 1 mrk.— 60 ct. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
S'adresser 4 Miss M. D. 7, Rue St. 
Marc, ler étage. (1495-4-4) 


beste Motor 


Friedrich & Jaffé 
Fabrik: Wien, Ill. Hauptstr 109. 


Białe i piękne ręce!!! 


Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybiela i wydelikatnia po kilkarazowem natarciu 


KREM ROSLINNY 


słoik 80 ct. 


> 
A 
GRYSIK TOALETOWY DO MYCIA RAK 
i 


wW piątek dnia 12 b. m. wracając z koncertu 

Tow. muzycznego z sali redutowej, zgu- 

biono kolijkę złotą. Łaskawy zna'azca ze 

chce odd: é do handlu Rudnickiego w hotelu Drez- 

deńskim za stosownem wynagrodzeniem, 
(1596-2 3) 

bati e aaa EET NON eia te ata a iao nirna ni ote a 


i Berneńskie materye 


z prawdziwej wełny w trwałych tylko mo- 
dnych wzorach na suknie męzkie, 1 do 8 
metr, oług., metr po A do 6 ztr. 
rozsyła za zaliczką znany jsko rzetelny i 


nozciwy SKŁAD FABRYCZRY SUKIEN 


s» I VI HH 4? [F ** 
w BERNIE (Brünn). 


Próbki na żądanie opłąwnie. 1567-1-10) 


RASY 


ogniotrwale 


Fryderyka Wiesego 
nabyć można jedynie w Krakowie 


w AGENCY! DLA ROLNIKÓW 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. Ó 


i 
0 
) 


PROSZEK DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI 


Fettsucht, Gicht u. Rheumatismus. 
dla nadania paznog iom białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 et. 


2. przerob. wydanie. 

Księgarnia Haber & Lahme w Wiedniu I., 
Herreng. 6. Wyleczenie otyłości, gośćca i 
reumatyzmu (ściśle naturalnie dla chorych do 
zastosowania bez żadnego lekarstwa). 2. wyda- 
nie. Cena 1 złr. — opłatnie pocztą 1 złr. 10 ct. 
Uwaga. Dziełka lecznicze dla chorych. (1170-6-20) 
Forte iana nowe wiedeńskie, są ta- 

p nio do sprzedania przy 


placu Szczepańskim pod Nr. tym 
w Krakowie. (1551-2-3) 


Rymanów 


zakład zdrojowo-kąpielowy 
otwarty dnia igo czerwca. Odległość od 
stacyi kolejowej 6 kilometrów, na dworcu 
powozy i wózki. [1308 10-10) 
Wodę i sól leczniczą na żądanie wysyła 
a wszelkich objaśnień udziela Zarząd. 


SIODEŁKA DO POLEROWANIA PAZNOGCI | złr. 25 cent. 
—— |- (282-12-) 
SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI 


do czyszczenia i formowania paznogci od 40 c.ntów do 3 złr. 


JAW EHWATOWICZ, 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., ul. Halicka róg Walowej, 
Hotel Europejski, — Filia w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20. 


t (1598-1-2) 


Za duszę Ś. p. 


JÓZEFA NOWINA 


KONOPKI 


odbędzie się 
w poniedziałek 22 czerwca b. r. 
o godzinie 9ej 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele parafialnym 


(1501-24-) 


m— NN 


MACHINY DO OSTRZENIA KOS 
ostrzące zupełnie dobrze w przeciągu 5 sekund 
najtępszą kosę, poleca na porę c. k. wył uprz. 
fabryka machin do ostrzenia kos J Seidl w 
Gaya na Morawie. Cena z nożem zapasowym 
1 złr. 60 ct, bez niego 1 złr. 20 ct. (1415-8-10) 


$| Farby a malowania dachów 


BG Z d. 1 czerwca została otworzóną filia w Czerniowcach w Rynku | 1. €> 


B:o>GO>OBOELRSEOSNMOECGORGOSRI 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 

gotowanym pokoście, — dostarczają do 

każdej stacyi kolejowej opłatnie, taniej 

jak każda konkurencya (1183-18-34) 
Hübner i Hanke 

we LWOWIE, Rynek Nr. 38. 


ZARZAD 
Cegielni parowej i fabryki 
wyrobów glinianych 


Sieuera 


„uniwersalny przyrząd do kopiowania 


Przeszło 200 machin w użyciu. 


„pada s. Mikuchiego p | x 5 CA | W CE 
w Rynku gł. pod Nr. 28. alUrycego "y aruc a = z ograniczonej liczbie) n: metalowych 
M 7 > uaii i , SOW «$ = płytach jest najlepszym, najtańszym, 
| > 187 24 ) S y z tang trow, r Pr) rz ae 1 pad wej 
i inne bony i m 5 S : I f stwo. Prospekt, próby druków, świadectwa dar- 
Bona Francuzka gywerantk! są Ręczna kosiarka trawy w Łagiewnikach pod Krakowem, s ZEWASZZZĘ RAI 08% orto Stener w Drolnie 3. 
zaraz do umieszczenia, w biurze M. Wy- s Atahan aN ? j Roki } i PY ZZO aa 1 
sockiej w Krakowie, ul. Bracka Nr. 5. alias woda iii AiE ae zawiadamia Szanownych PP. właście eli domów, inżynierów fanii 7 Rih 3 : 
(1600-1-2) kato sny z a, od 0408 £ i budowniczych, iż: JMA HINY. Mrs. Emily Reisner 
. np“7. faDryKa ma p - . r 
Vän ing, Herrongasso Nr. 64. (1151-8-17) do czyszczenia wychodków 


dniu, Wah ing, Herrengasse Nr. 64. 


od dnia I czerwca r. I». ceny 
cegły wszystkich gatunków 
znacznie zmiżył. 


oraz podaje do wiadomości, że zaopatrzył magazyn w do- 
borowe piece polewy zwykłej, kolorowej, jak również naj- 
lepszej porcelanowej 


po cenach bardzo zniżonych, 


Piekarnia 


jest pod korzystnemi warungami do 
wydzierżawienia w Boebni przy 
ulicy Różannej. Bliższych szczegó- 
łów dzierżawy udziela właściciel pie- 
karni pod Nr. 937. (1560 1-3) 


pierwszy i najlepiej polecony 
zakład guwernantek 


Wien, Stock im Eisenplatz 3 


poleca Niemki z północn. Nie- 
miec, Szwajcarki, Paryżanki, 
Angielki, wykładające nauki, ję- 
zyki, muzykę itd. również mau- 
czycielki Fróblowskie , bony 
Niemki, Francuzki, Angielki. 


Mrs. Emiły Reisner w Wiedniu, 


wozy do wywożenia odchodów, 
najnowszy system ewakuacyjny 


do bezwonnego wypróźniania dołów odcho- 
dowych buduje i dostarcza 


Wn Knaust-w Wiedniu 


ces. król. up'zyw. fabryka machin. 
Szczegó!lność: 
sikawki parowe, sikawki pożarne o sile rę- 
cznej, przybory dla straży ogniowych, pom- 
py wszelkiego rodzaju i towary metalowe. 
Ogólne katalogi darmo i opłat. 
Zwraca się uwagę! Tylko te przyrządy 


do natychmiast. przyrzą 
dzenia naturalnej wzma- 
cniającej igliwiowej 
kąpieli na reumatyzm 
zaw i cierpienia płuc. 

na flaszeczki 40 ct., 
12 flasz 4ztr. Do na- 
bycia u Wul. Bittne- 
ra spt., w Roichenau dolnej Austryi; w Mra- 
kowie u Konst. Wizniewskiego aptek., tudzież 
w wielu innych aptekach monarchii. Na wi:lką 
wan: e wystarcza pełna flaszeczka, na stołek ką- 
pi.lowy pół flaszeczki. 1125-6-14) 


(PUTAO) a BAZ 


KULASZNE 


z powodu nieprzewidzianych . 
okoliczności, zostaje przy da- 

(© wnych właścicielach z dą- à 
B wnym porządkiem. 

| rzeczy. (1599-1 3) |. 


”. i Ka EZ = 
pm W AGE EE ODRZE 


ZNOIMSKIE CZEREŚNIE SERCOWE 
polecam koszyk pocztowy 5 kilo opłat. do każdej 
stacyi w Austryi- Węgrzech, Niemczech i Szwajca- 
ryi po złr. 1 60 — później także winogrona brzo- 
skwin'e i inne szlachetne owoce. zieloną sałatę 
i ogórki do kiszenia, kiszone ogórki i pomidory 
w baryłkach i fiaszkach. Wszelkie gatunki owo- 
ców i jarzyn dla handlarzy po bardzo tanich ce- 
nach. F. W. Brzezina, handel wywozowy 

(1529-1-5) owcców w Znojmie. 


OBWIESZCZENIE. 


Nr. 14716. — (1526-1-2) 


(BR. 
| 
|| 
I 


Gmina m. Krakowa potrzebować 
będzie na rok 1885/6 dla szkół, za- 
kładów miasta i akcyzowych, około 
781.100 kilogr. węgla kamiennego 
w dobrym gatunku i około 756Y, 
metra sz. drzewa sosnowego, smol- 
nego, suchego, w grubych szczapach. 

Tak drzewo jak i węgle obowią- 
zani będą przedsiębiorcy odwieść na 
miejsce przeznaczenia, ustawić tam- 
że, a po odbiorze znieść do piwnicy 
lab komory. 

Magistrat przeto wzywa przedsię- 
biorców, aby na powyższe dostawy 
złożyli opieczętowane deklaracye w 
aniu 6 lipca r. b. o godzi- 
nie 12 w południe w Wy- 
dziale ekonomicz. Magi- 
Stratu, ostrzegając, iż po tym ter- 
minie deklaracye przyjmowane nie 
będą. 

Dekląracye winny być znaczkiem 
stemplowyn: na 50 cnt. zaopatrzone 
i znaczek ten winien być pierwszym 
wierszem przepisany. 

Ceny w deklaracyach mają być 
wyraźnie słowami i liczbami wypi- 
sane. 

Aby zaś zapobiedz składaniu de- 
klaracyi neodpowiednich co do o- 
snowy, przysposobione zostały sto- 
sowne druki, które zgłaszającym się 
w biurze ekonomicznem wydawane 
będą. 

Wadyum na dostawę węgla ka- 
miennego 500 złr., zaś na dostawę 
drzewa 300 złr. złożyć należy w 
' kasie miejskiej, która odbiór na ko- 
percie deklaracyi poświadczy. 

Bliższe warunki dostawy przej- 
rzeć można w biurze ekonomicznem 
Magistratu w godzinach urzędowych 


Z Magistratu stoł. król. miasta 
Krakowa, dnia 3 czerwca 1885 r. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 
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I. Kohlmarkt 4. 
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych i s Az 
nych firm 


(866 12-12; 


Medal Towarzystwa 
Nauk Przemysłowych w Paryżn. 


PRECZ ZE SIWIZNA 


MELANOGENE |è 


WYBÓRNA FARBA DO WLOSÓW 
P.DICQUEMARE starszego 
CHEMIKA W ROUEN (Francya) 

W jednej chwili barwi 

siwe włosy na głowie i 
na brodzie bez niebezpie- 
czeństwa i żadnej woni, 
wyższa nad wszelkie farby 
dotychczas w użyciu. 
Znajduje się we wszystkich 
znacznych magazynach perfum. 
W Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego Redyka i w 
akładach perfum Fentza, etc. 


KI KH KI A O: 
(1375-25-) 


Weba King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
mę blichowania) spowodowała nas do 
wyrabaiania pod po zg nazwą materyi 
Arena pri trzykrotne trwanie płótna n:j- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
par Pray i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bieiizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochropionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ym. Weba King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 ww 7 centym. szerok., 20 
metr. ści na kalesony i bie- 
liznę bardzo trwałą . . . . złr. 

1 sztukę 88 oentym. Bzerok na 
piękuo koszule męzkie i dam- 
skis, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkowej 

1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
metr. ości na 6 sztuk wiel- 
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11:80 

1 sztukę 195 contym. szerok. na 
włoskie łóżka „ 12:80 


Celom przekonania się o gatum- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszwystkich gatmników. (1454 20 , 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


:— 


zamówienia przyjmuje biuro fabryczne przy młynach paro- 
wych w Podgórzu. (1+ 07-4-6) 


Cenniki i wzory rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franco. 
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t stacya kolei Łupkowskiej Szczawne-Kulaszne, 5; 
W przeszedłszy w ręce nowonabywcy, y 
p 
W rozpoczyna sezon 15 czerwca. ( 
34 BERU F 
h Położony w pięknej górskiej okolicy Karpat, 1200 n. p. m., nad (' 
id rzeką Osławą, ze wszech stron otoczony górami, zakryty przed szkodli- bd 
M wemi wiatrami, zatem nienarażony na raptowne zmiany temperatury — (| 
4 klimat łagodny, z wszelkiemi zaletami górskiego powietrza, nie mając [ 
IĘ jego ostrości. 
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Położeniem swem klimatycznem nadaje się szczególnie do pobytu 
i kuracyi w cierpieniach piersiowych, krtani i serca po zapaleniach płuc, 
w przewlekłych nieżytach żołądka i kiszek. 

Nader ważne i skuteczne okazały się kąpiele w rzece Osławie (ró- 
wnające się kąpielom morskim) przy cierpieniach nerwowych 
i słabościach kobiecych pochodzących z osłabienia. 

Zętyca owcza, znana ze swej doskonałości, dwa razy dziennie 
w zakładzie przyrządzaną bywa, tudzież urządzono wzorową mleczarnię. 

Zakłaa posiada 7 budynków o 60 pokojach, ka- 
plice, sklep, restauracyę, cukiernię, czytelnię książek 
1 gazet, fortepian, salę balową, muzyke it. d. 
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ys Na rok bieżący poczyniono wiele zmian i ulepszeń: sprawiono przy- Ho 

H rządy gimnastyczne, bilard, kręgielnię, lawn-tennis, croquet i inne gry H 
towarzyskie. k 4 

a Konie i osły do spacerów w górach, bacik dla wodnych przejażdżek. ', 


x 
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Zbiorowe wycieczki na Beskidy i do sąsiednich Węgier. 
Kolej, pocztą i telegraf w miejscu. 
Codziennie świeży transport wód mineralnych. 

Bliższych wyjaśnień udziela, oraz zamówienia na mieszkania przyjmuje 


Zarząd. 
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Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdonia. 
Dra Wruna 


A proszek peruwiański 


(wyrabiany z ziół peruwiańskich). 


ra 


EERE; 


szych chorobach, p Dra Wruna 


y 
niowcach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom. aptekarz w Wiedniu, 
Kaiser Josefstrasse 14. 


kloaczne są prawdziwe, które s3 sprowa- 
(1 


dzone wprost z fabryki. 58-15 24) N|(1160-4-12) Stock im Eisenplatz 3. 


ECHTE 


Ungarische Gebirgs- Welne 


in Fiissern. Weisse von 18 Gulden aufwii ts, Rothe yon 20 Gulden aufwärts, per 100 Liter 
Loco Steinbruch Keiler zu beziehen von (1376 4-6) 


Johann Franz Lobmayer & Comp. 
Budapest, IV., Karoly Kórut 18. 


„SZPRYCOWANIE PP. GRIMAULI IK” z RośLiNY 


MATICO 
GBRIMXULT. I R, APIEKKRZE 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
A Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku 
WAN na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie naj- 
uporczywsze rzeżączki. 

SkŁAD w PARYŻU, 8, ULIGA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


Do nabycia w KRAROWIE w aptek. pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (320 21-) 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


OGLOSZENIE. 


GOO 


Od dnia 15 czerwca do dnia 15 września 1885 
kursować będą przy pociągach csobowych galicyjskiej kolei Transwer- 
salnej — a mianowicie przy pociągach Nr. LI/111 i 177117 na szlaku 
Sucha - Stryj : przy pociągach Nr. 112/12 i Nr. 118/18 na szlaku 
Siryj-Sucha jeden wóz osobowy lej i zej klasy 1 jeden wóz osgo- 
bowy 3ej klasy wprost ze Lwowa i aż do Lwowa — ja- 
koteż wprost z Podgórza- Płaszowa i aż do Podgó- 
rza- PłaSszowa, przez co umożliwionem będzie tym podróżnym, 
którzy jadą do miejsc kapielowych i leczniczych, wzdłuż wymie- 
nionych szlaków położonych, lub też z takowych powracają, odbyć całą 
podróż bez zmiany wozów w Stryju a względnie w Su: hej. 

Wozy te wprost kursu,ąe odchodzą: ze Lwowa o godz. 
11 min. 25 przed poł. i o godz. 7 min. 10 wieczór. 

z Podgórza- Płaszowa o godz. 8 min. 30 przed poł. i o 
godz. 6 min. 40 wieczór. 

Wozy te wprost kursujące przychodzą: do Lwowa o go- 
dzinie 8 min. 5 rano i o godz. 4 mit 15 po południu, 

do Podgórza- Płaszowa o godz. 10 win. 8 przed połud. 
i o godz. 6 min. 39 wieczór. 

W tym samym okresie czasu kursować będą wprost 
między Podgórzem-Płaszowem i położonemi wzdłuż szlaku 
Nowy Sącz=Orłów miejscami kąpielowemi i leczniczemi -= jeden 
wóz osobowy lei i 2ej klasy i jeden wóz osobowy 3ej klasy; wozy 
te odchodzić będa: 

z Podgórza- Płaszowa o godz. 8 min. 30 przed połudn. 
i o godz. 6 min. 40 wieczór, 

z Orłowa o gcdz. 5 min. 43 rano i o godz. 7 min. 43 wieczór, 
a przychodzić będą: 

do Podgórza- Płaszowa o godz. 10 min. 8 przed połud. 
io godz. 6 min. 39 wieczór. ; 

do Orłowa o godz. 8 min 30 rano i o godz. 7 min. 32 wie- 
czór, przez co dla dotyczących podróżnych odmiana wagonów 
w Suchej i Nowym Sączu — odpadnie. (1520-2-2) 


Wiedeń, w czerwcu 1885. 


C. k. jeneralna Dyrekcya. 
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński, 
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